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Wartości w edukacji polonistycznej – szanse i zagrożenia / red. Jolanta Bujak-Lechowicz : Naukowe Wydawnictwo Piotrkowskie
przy Filii Uniwersytetu Humanistyczno-Przyrodniczego Jana Kochanowskiego, 2010. – 204, [2] s. – ISBN 978-83-89935-59-5
Na zbiór artykułów składają się teksty poświęcone wartościom w edukacji polonistycznej na wszystkich etapach nauczania.
Problemy aksjologii omówiono w odwołaniu m.in. do opowiadania Z. Nałkowskiej „Przy torze kolejowym”, S.I. Witkiewicza
„Pożegnanie jesieni”, w nawiązaniu do polskich tekstów rockowych, piosenek A. Osieckiej, języka współczesnych baśni G.
Kasdepkego.

SZUMIGRAJ, Marcin 
Poradnictwo kariery : systemy i sieci / Marcin Szumigraj. – Warszawa : Oficyna Wydawnicza Łośgraf 
– Wiesław Łoś, 2011. - 236, [4] s. - (Pedagogika Wobec Współczesności). – ISBN 978-83-62726-16-5 
Publikacja zawiera opis współczesnego doradztwa i poradnictwa w wymiarze globalnym oraz w kontekście
przemian polskiego poradnictwa karier. Ukazuje strukturę poradnictwa w Polsce (środowiska naukowe,
centra metodyczne, łącznicy sieci, realizatorzy poradnictwa). Omawia koncepcje poradnictwa biograficznego
i jego szczegółowych orientacji.

PYŻALSKI, Jacek
Agresja elektroniczna wśród dzieci i młodzieży / Jacek Pyżalski. – Sopot : Gdańskie Wydawnictwo Psychologiczne, 2011.
– 164 s. – ISBN 978-83-7489-244-5
Autor omawia pojęcie agresji elektronicznej, przedstawienia jej typologię ze względu na kryterium ofiary. Szczególną uwagę
poświęca mobbingowi elektronicznemu (cyberbullying), który pojawił się wraz z popularyzacją internetu i telefonów komórkowych.
Wyjaśnia znaczenie nowych mediów dla młodych ludzi. 
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i skra�ca�nia�tek�stów�oraz�zmia�ny�ty�tu�łów.�

Ma�te�ria�łów�nie�za�mó�wio�nych�nie�zwra�ca�my.�

Za�treść�płat�nych�ogło�szeń�nie�od�po�wia�da�my.

K
ształ�ce�nie�za�wo�do�we�to�część�edu�ka�cji�nie�ro�ze�rwal�nie�zwią�za�na
z ryn�kiem�pra�cy�i prze�mia�na�mi,�ja�kie�za�cho�dzą�w go�spo�dar�ce,�dla�-
te�go�też�jej�udział�w przy�go�to�wa�niu�no�wych�pra�cow�ni�ków�do�sta�-

le�zmie�nia�ją�cej�się�rze�czy�wi�sto�ści�jest�naj�więk�szy.
Usta�wa�z dnia�19�sierp�nia�2011�r.�o zmia�nie�Usta�wy�o sys�te�mie

oświa�ty�oraz�nie�któ�rych�in�nych�ustaw�wpro�wa�dza�istot�ne�no�we�re�gu�-
la�cje�w funk�cjo�no�wa�niu�kształ�ce�nia�za�wo�do�we�go.�Pro�po�zy�cje�po�łą�cze�-
nia�kształ�ce�nia�za�wo�do�we�go�w sys�te�mie�szkol�nym�z kształ�ce�niem
usta�wicz�nym�jest�naj�bar�dziej�ra�dy�kal�ną�zmia�ną,�ja�ką�do�tąd�wpro�wa�-
dza�no.�Zor�ga�ni�zo�wa�nie�do�brze�wy�po�sa�żo�nych�ośrod�ków,�do�sto�so�wa�-
nych�do�kształ�ce�nia�za�wo�do�we�go�mło�dych�lu�dzi�i do�ro�słych�po�zwo�li�na�efek�tyw�ne�wy�ko�rzy�-
sta�nie�ba�zy�oraz�zwięk�sze�nie�sku�tecz�no�ści�na�by�wa�nia�kom�pe�ten�cji�za�wo�do�wych.�Bar�dzo�waż�-
ne� jest� tak�że�umoż�li�wie�nie� lu�dziom� już�pra�cu�ją�cym�zdo�by�cie� po�twier�dze�nia� kwa�li�fi�ka�cji
na�by�tych�w dro�dze�pra�cy�za�wo�do�wej�i sa�mo�kształ�ce�nia.

Ana�li�zu�jąc�prze�bieg�kształ�ce�nia�w szko�łach�za�wo�do�wych�i tech�ni�kach,�na�le�ży�tak�że�zwró�-
cić�uwa�gę�na�ko�niecz�ność�po�wią�za�nia�kształ�ce�nia�ogól�ne�go�z kształ�ce�niem�za�wo�do�wym,�do�-
ko�ny�wa�nia�traf�ne�go�wy�bo�ru�przed�mio�tów�re�ali�zo�wa�nych�w wer�sji�roz�sze�rzo�nej�od�po�wied�nio
do�spe�cy�fi�ki�na�ucza�ne�go�za�wo�du.�W przy�pad�ku�przed�mio�tów�za�wo�do�wych�ko�niecz�na�jest�ko�-
re�la�cja�tre�ści�kształ�ce�nia,�aby�nie�po�trzeb�nie�nie�po�wta�rzać�już�wcze�śniej�po�zna�ne�go�ma�te�ria�-
łu.�Nie�jest�jesz�cze�pod�pi�sa�na�no�wa�pod�sta�wa�pro�gra�mo�wa�kształ�ce�nia�za�wo�do�we�go,�ale�jej
fun�da�men�tal�ny�kształt�za�war�to�w pro�jek�cie�na�stro�nie�www.ko�we�ziu.edu.pl.�Trze�ba�ją�prze�ana�-
li�zo�wać,�aby�pod�jąć�wła�ści�we�de�cy�zje�przed�roz�po�czę�ciem�wdra�ża�nia�no�wej�pod�sta�wy�pro�gra�-
mo�wej�od�wrze�śnia�2012�ro�ku.�A to�już�bar�dzo�bli�sko.�

W bie�żą�cym�nu�me�rze�„Uczyć�le�piej”�zna�lazł�się�ar�ty�kuł�po�świę�co�ny�kształ�ce�niu�za�wo�do�we�mu
w Fin�lan�dii.�Za�chę�cam�do�je�go�lek�tu�ry,�bo�war�to�się�gać�do�do�brych�wzor�ców.�Po�le�cam�tak�że�tekst
pre�zen�tu�ją�cy�moż�li�wo�ści�plat�for�my�www.wlin.pl,�bę�dą�cej�jed�nym�z efek�tów�pro�jek�tu�współ�re�ali�-
zo�wa�ne�go�przez�ODN�w ra�mach�fun�du�szy�z Nor�we�skie�go�Me�cha�ni�zmu�Fi�nan�so�we�go.�Na�ła�mach
te�go�nu�me�ru�znaj�dą�też�Pań�stwo�cie�ka�we�tek�sty,�od�no�szą�ce�się�do�kształ�ce�nia�w du�chu�hu�ma�ni�-
stycz�nym,�a tak�że�po�dej�mu�ją�ce�istot�ne�pro�ble�my�wy�cho�waw�cze,�m.�in.�zwią�za�ne�ze�sztu�ką�ko�-
mu�ni�ka�cji�ję�zy�ko�wej.
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W
paź�dzier�ni�ku�br.�od�by�ła�się�mię�dzy�na�-
ro�do�wa� kon�fe�ren�cja� zor�ga�ni�zo�wa�na
w ra�mach�pro�jek�tu�POKL�„Wiel�ko�pol�ski

sys�tem�mo�ni�to�ro�wa�nia�i pro�gno�zo�wa�nia”�pod
ha�słem�„Czas�za�wo�dow�ców.�Szkol�nic�two�za�wo�-
do�we�w Fin�lan�dii�i w Wiel�ko�pol�sce”�1.�Uczest�ni�-
cy� mo�gli� za�po�znać� się� z uwa�run�ko�wa�nia�mi
dzia�ła�nia�fiń�skie�go�sys�te�mu�edu�ka�cji�za�wo�do�-
wej,�uzna�ne�go�za�je�den�z naj�lep�szych�w świe�-
cie.�Kie�row�nik�pro�jek�tu,�dr�Ma�cie�j�Sza�frań�ski
(Po�li�tech�ni�ka�Po�znań�ska)�przed�sta�wił�per�spek�-
ty�wy�roz�wo�ju�kształ�ce�nia�za�wo�do�we�go�w Wiel�-
ko�pol�sce.

Cie�ka�wym�punk�tem�pro�gra�mu�był�tak�że�pa�-
nel�dys�ku�syj�ny�na�te�mat�me�tod�do�sto�so�wa�nia
szkol�nic�twa�za�wo�do�we�go�do�po�trzeb�ryn�ku�pra�-
cy�i ko�niecz�no�ści�współ�pra�cy�na�li�nii�uczeń�-pra�-
co�daw�ca.�Roz�mów�cy�−�fiń�scy�i pol�scy�part�ne�rzy
pro�jek�tu�oraz�pra�co�daw�cy�−�dys�ku�to�wa�li�na�te�-
mat�wpro�wa�dze�nia�ko�niecz�nych�zmia�n2.�Wśród
naj�częst�szych�przy�czyn�nie�do�sko�na�ło�ści�sys�te�mu
kształ�ce�nia�za�wo�do�we�go�w Pol�sce�wy�mie�nia�no:
•nie�do�sto�so�wa�nie�sys�te�mu�kształ�ce�nia�za�wo�-

do�we�go�do�po�trzeb�ryn�ku�pra�cy;
•�brak�czy�tel�ne�go�okre�śle�nia�kom�pe�ten�cji�osób

zdo�by�wa�ją�cych� wy�kształ�ce�nie� za�wo�do�we
i po�szu�ku�ją�cych�pra�cy,�a tak�że�brak�ja�sne�go
zde�fi�nio�wa�nia�ocze�ki�wań�pra�co�daw�ców;

•�do�ko�ny�wa�nie�wy�bo�ru�szko�ły�i za�wo�du�przez
mło�dzież�naj�czę�ściej�bez�wspar�cia�do�rad�cy
za�wo�do�we�go;

•�nie�do�sta�tecz�na�świa�do�mo�ść�spo�łecz�na�do�ty�-
czą�ca�po�trze�by�ucze�nia�się�przez�ca�łe�ży�cie
i brak�go�to�wo�ści�do�prze�kwa�li�fi�ko�wa�nia�się
w trak�cie�pra�cy�za�wo�do�wej.
Nie�zbor�ność�edu�ka�cji�za�wo�do�wej�od�czu�wal�-

na�jest�na�wszyst�kich�po�zio�mach�kształ�ce�nia
za�wo�do�we�go.�Na�pod�kre�śle�nie�za�słu�gu�je�rów�-
nież�fakt,�że�zmia�ny�w sys�te�mie�kształ�ce�nia
wy�ma�ga�ją�mię�dzy�in�ny�mi�wy�so�kich�na�kła�dów
fi�nan�so�wych�na�wy�po�sa�że�nie�ba�zy�tech�no�dy�-
dak�tycz�nej�oraz�ba�zy�lo�ka�lo�wej�szkół�do�sto�so�-
wa�nej�do�zmien�nych�wy�mo�gów�pra�co�daw�ców.
Bar�dzo�waż�ne�jest�rów�nież�pod�nie�sie�nie�umie�-
jęt�no�ści�pe�da�go�gicz�nych�i psy�cho�lo�gicz�nych�na�-
uczy�cie�li� przed�mio�tów� za�wo�do�wych,� w tym
przed�się�bior�czo�ści.�Kom�pe�tent�na�ka�dra�na�uczy�-
ciel�ska� jest� gwa�ran�cją� przy�go�to�wa�nia� ab�sol�-
wen�ta�do�or�ga�ni�zo�wa�nia�swo�jej�ka�rie�ry�za�wo�-
do�wej.

Z ta�ki�mi�i po�dob�ny�mi�pro�ble�ma�mi�po�ra�dzi�ły
so�bie�ośrod�ki�szko�le�nia�za�wo�do�we�go�w Fin�lan�-
dii.�Fiń�ski�sys�tem�szko�le�nia�za�wo�do�we�go�do�sko�-
na�le�wpi�su�je�się�w stra�te�gię�roz�wo�ju�re�gio�nal�ne�-
go.�Dzie�je�się�tak�m.�in.�dzię�ki�te�mu,�że�szko�ły
utrzy�mu�ją�sta�ły�kon�takt�z przed�się�bior�stwa�mi
znaj�du�ją�cy�mi�się�w po�bli�żu,�szyb�ko�re�agu�ją�na
po�trze�by� śro�do�wi�ska� pra�cy.� Pla�ny� na�ucza�nia
opra�co�wy�wa�ne�są�na�pod�sta�wie�ak�tu�ali�zo�wa�-
nych�in�for�ma�cji�o sta�nie�ryn�ku�pra�cy.�

Wiel�ko�pol�ska�chce�czer�pać�wzor�ce�od�naj�lep�-
szych,�dla�te�go�zda�niem�twór�ców�pro�jek�tu�war�to
przyj�rzeć�się,�ja�kie�roz�wią�za�nia�zna�leź�li�Fi�no�wie
i pod�jąć�dys�ku�sję�nad�moż�li�wo�ścia�mi�wdro�że�nia
ich�koncepcji�w pol�skim�sys�te�mie�kształ�ce�nia�za�-
wo�do�we�go.�Oto�naj�cie�kaw�sze�po�my�sły:

1)�Pro�mo�wa�nie� umie�jęt�no�ści� za�wo�do�-
wych (pro�gram�zna�ny�pod�na�zwą�„Skills�Fin�-
land”)�na�co�rocz�nych�kon�kur�sach�spraw�no�ści
za�wo�do�wych.�Przed�się�wzię�cie�to�po�zwa�la�wy�-
brać�mło�dych�mi�strzów�za�wo�du�w wie�ku�po�-
ni�żej� 23� lat.� Kon�kurs� fi�nan�su�ją� or�ga�ni�za�cje
z sek�to�ra�oświa�to�we�go�i na�czel�ne�or�ga�ni�za�cje
pra�co�daw�ców�i pra�cow�ni�ków.

2)�Or�ga�ni�zo�wa�nie�po�ka�zów�we�ry�fi�ku�ją�-
cych�umie�jęt�no�ści�za�wo�do�we�uczniów,�dzię�-
ki�któ�rym�uda�ło�się�wy�pra�co�wać�stan�da�ry�za�cję
oce�ny�przy�go�to�wa�nia�za�wo�do�we�go�uczniów,
a tak�że�po�bu�dzić�ich�świa�do�mość�biz�ne�so�wą.

3)�Kształ�to�wa�nie�kom�pe�ten�cji�ka�dry�na�-
uczy�ciel�skiej w opar�ciu�o ści�słą�współ�pra�cę
na�uczy�cie�li� z przed�się�bior�stwa�mi� róż�nych
branż.�Pe�da�go�dzy�ma�ją�moż�li�wość�bez�po�śred�-
nie�go�szko�le�nia�się�w za�kła�dach�pra�cy,�ale�i obo�-
wią�zek� opra�co�wa�nia� pro�gra�mów�na�ucza�nia
od�po�wia�da�ją�cych�po�trze�bom�re�gio�nal�ne�go�i lo�-
kal�ne�go�ryn�ku�pra�cy.�

4)�Pręż�nie�dzia�ła�ją�ce�do�radz�two�za�wo�do�-
we,�któ�re�wspie�ra�ucznia�lub�stu�den�ta�w do�ko�-
ny�wa�niu�wy�bo�rów�edu�ka�cyj�no�-za�wo�do�wych.
Ro�li�tej�po�dej�mu�ją�się�oso�by�peł�nią�ce�funk�cję�pe�-
da�go�ga�szkol�ne�go�-do�rad�cy.�Ze�szko�ła�mi�współ�-
pra�cu�ją�rów�nież�Cen�tra�In�for�ma�cji�i Pla�no�wa�-
nia�Ka�rie�ry�Za�wo�do�wej,�bę�dą�ce�po�mo�stem�mię�-
dzy�ryn�kiem�pra�cy�a edu�ka�cją.

5)� Fi�nan�so�wa�nie� szkół� za�wo�do�wych
w opar�ciu�o okre�ślo�ne�wskaź�ni�ki,�np.�licz�bę
ab�sol�wen�tów� znaj�du�ją�cych� pra�cę,� licz�bę
uczniów�kon�ty�nu�ują�cych�na�ukę,�kom�pe�ten�cje
for�mal�ne�i roz�wój�ka�dry�na�uczy�ciel�skiej.

6)�Po�wo�ła�nie� Sto�wa�rzy�sze�nia� In�sty�tu�cji
Oświa�ty�Za�wo�do�wej,�któ�re�okre�śla�me�to�dy�roz�-
wo�ju�edu�ka�cji�za�wo�do�wej,�opra�co�wu�je�sys�te�my
kie�ro�wa�nia�nią�i jej�fi�nan�so�wa�nia�oraz�ko�or�dy�-
nu�je�współ�dzia�ła�nie�mię�dzy�or�ga�ni�za�cja�mi�i in�-
ny�mi�gru�pa�mi�dzia�ła�ją�cy�mi�na�tym�ob�sza�rze.
Ce�lem�Sto�wa�rzy�sze�nia�jest�pra�ca�nad�po�pra�wą
pre�sti�żu�i atrak�cyj�no�ści�oświa�ty�za�wo�do�wej.

7) Szko�le�nia�od�płat�ne,�któ�re�w Fin�lan�dii�są
or�ga�ni�zo�wa�ne�przez�ok.�1000�pry�wat�nych�ko�mer�-
cyj�nych�firm,�pod�le�ga�ją�kon�tro�li�ad�mi�ni�stra�-
cji ds.�ochro�ny�praw�kon�su�men�tów�i co�waż�ne,
nie�wol�no�im�uży�wać�nazw�kwa�li�fi�ka�cji�za�re�zer�-
wo�wa�nych�dla�ofi�cjal�ne�go�sys�te�mu�szkol�nic�twa.

8)�Roz�wi�ja�nie�współ�pra�cy�na�rzecz�kształ�ce�-
nia� za�wo�do�we�go,� w któ�rej� prio�ry�te�tem� jest
uwzględ�nia�nie� po�trzeb� ryn�ku� i go�spo�dar�ki.�
Mi�ni�ster�stwo�Edu�ka�cji�usta�na�wia�ko�mi�te�-
ty�szko�le�nio�we�oraz�re�gio�nal�ne�i lo�kal�ne
ko�mi�te�ty�kon�sul�ta�cyj�ne.�W pra�cach�nad�pro�-
gra�ma�mi�na�ucza�nia�uczest�ni�czą�przed�sta�wi�-
cie�le� przed�się�biorstw� i biz�ne�su� ja�ko� do�rad�cy
i kon�sul�tan�ci,�a za�rzą�dy�in�sty�tu�cji�od�po�wia�da�-
ją�cych�za�świad�cze�nie�usług�edu�ka�cyj�nych�ak�-
cep�tu�ją�lo�kal�ne�pro�gra�my�na�ucza�nia.

Jak�wy�ni�ka�z in�for�ma�cji�przed�sta�wio�nych�na
kon�fe�ren�cji,�funk�cjo�no�wa�nie�Wiel�ko�pol�skie�go
Sys�te�mu�Mo�ni�to�ro�wa�nia�i Pro�gno�zo�wa�nia�po�-
zwo�li�roz�wią�zać�je�den�z istot�nych�pro�ble�mów
kształ�ce�nia�za�wo�do�we�go�w na�szym�re�gio�nie,
mia�no�wi�cie�do�sto�so�wa�nie�edu�ka�cji�do�po�trzeb
wiel�ko�pol�skie�go� ryn�ku� pra�cy.� Sta�nie� się� tak
dzię�ki� szyb�kie�mu� do�stę�po�wi� do� ak�tu�al�nych
i wy�stan�da�ry�zo�wa�nych�in�for�ma�cji�o lo�kal�nym
ryn�ku�pra�cy�oraz�za�po�trze�bo�wa�niu�na�okre�ślo�-
ne�kom�pe�ten�cje�przy�szłych�pra�cow�ni�ków.�Pro�-
jekt�mo�że�oka�zać�się�pierw�szym�kro�kiem�w po�-
dą�ża�niu�za�Fi�na�mi,�któ�rzy�już�tę�dro�gę�prze�szli
z po�wo�dze�niem.�
1 Kon fe ren cja od by ła się 18 paź dzier ni ka br. W Kon fe ren -
cji uczest ni czy li go ście z Fin lan dii: dr Ke ijo Ni va la, Pro rek -
tor Cen tral Ostro bo th nia Uni ver si ty of Ap plied Scien ces,
Dy rek tor Od dzia łu Yli vie ska, He ik ki Yli -Ol li, Dy rek tor Fe -
de ra cji Edu ka cyj nej Re gio nu Ka la jo ki la ak so oraz Han nu
Si mi, eks pert i kon sul tant pro jek tu „Wiel ko pol ski Sys tem
Mo ni to ro wa nia i Pro gno zo wa nia”.
2 Te zy po sta wio ne w cza sie spo tka nia po kry wa ją się w du -
żej mie rze z wy ni ka mi ba dań prze pro wa dzo ny mi w ra mach
pro jek tu sys te mo we go „Szko ła za wo do wa szko łą po zy tyw -
ne go wy bo ru”. 

mgr inż. Danuta Wiśniewska 
– nauczyciel konsultant ODN w Poznaniu
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Globalnie�i�lokalnie

Fińskie�wzorce�szkolnictwa

zawodowego�w�Wielkopolsce
Fiński system kształcenia zawodowego uchodzi za najlepszy w świecie.
Warto naśladować mistrzów. Najlepiej jednak zacząć od obserwacji – co nie
działa u nas i jak to zrobić, żeby zadziałało. 
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R
oz�wój�tech�no�lo�gii� in�for�ma�cyj�nej�ma
swo�je�ja�sne�i ciem�ne�stro�ny�−nie�jed�na
już�dys�ku�sja�to�czy�ła�się�na�ten�te�mat.

Bez�sprzecz�nie� jed�nak� in�ter�net� jest� na�rzę�-
dziem,� któ�re� od�po�wie�dzial�nie� sto�so�wa�ne,
oka�zu�je�się�bar�dzo�przy�dat�ne�w edu�ka�cji.
Po�twier�dze�niem�te�go�mo�że�być�plat�for�ma�
��e�-le�ar�nin�go�wa�WLIN,�słu�żą�ca�upo�wszech�-
nie�niu�wie�dzy�przy�rod�ni�czej�w atrak�cyj�ny
spo�sób.�Gwa�ran�cją�rze�tel�no�ści�me�ry�to�rycz�-
nej�za�so�bów�pre�zen�to�wa�nych�na�plat�for�mie
jest� współ�two�rze�nie� jej� przez� in�sty�tu�cje
zwią�za�ne�z dzia�łal�no�ścią�prak�tycz�ną,�na�-
uko�wą�i me�to�dycz�ną1.�

Wir�tu�al�ne�La�bo�ra�to�rium�In�te�rak�tyw�ne�go
Na�ucza�nia�(WLIN)�to�me�dium,�któ�re�obej�-
mu�je�sze�ro�ki�krąg�od�bior�ców.�Ze�wzglę�du�na
edu�ka�cyj�ny�cha�rak�ter�za�kła�da�się�jed�nak,
że�głów�ny�mi�użyt�kow�ni�ka�mi�plat�for�my�bę�-
dą�na�uczy�cie�le�i ucznio�wie,�ale�wie�le�cie�ka�-
wych�i po�ży�tecz�nych�ma�te�ria�łów�znaj�dzie
na�niej�każ�da�oso�ba�za�in�te�re�so�wa�na�te�ma�-
ty�ką�zwią�za�ną�z la�sem,�po�go�dą�czy�se�zo�no�-
wy�mi�zmia�na�mi�w śro�do�wi�sku.�Uczeń�mo�-
że�dzię�ki�niej�po�sze�rzyć�swo�ją�wie�dzę,�a tak�-
że� spraw�dzić� sto�pień� jej� opa�no�wa�nia;
na�uczy�ciel�mo�że�czer�pać�in�spi�ra�cje�do�pra�-
cy�na�lek�cji�bio�lo�gii,�geo�gra�fii�czy�przy�ro�dy,
a hob�by�sta�ma�szan�sę�po�czuć�się�wta�jem�ni�-
czo�ny� w szcze�gó�ły� zna�ne� tyl�ko� le�śni�kom
i me�te�oro�lo�gom.

Wir�tu�al�ne�La�bo�ra�to�rium�In�te�rak�tyw�ne�go
Na�ucza�nia�to�na�zwa�trud�na�do�za�pa�mię�ta�-
nia�i sła�bo�ko�ja�rzą�ca�się�z te�ma�ty�ką,�dla�te�-
go�funk�cjo�nu�je�ja�ko�akro�nim�słów:�Wo�da,
Las�i Na�tu�ra.�Po�ję�cia�te�or�ga�ni�zu�ją�układ�tre�-
ści�na�plat�for�mie�oraz�wy�zna�cza�ją�pod�sta�-
wo�we�ob�sza�ry�za�in�te�re�so�wań�dla�jej�użyt�-
kow�ni�ków.�Jak�moż�na�sko�rzy�stać�z plat�for�-
my?�Wy�star�czy�wpi�sać�ad�res�www.wlin.pl.
Po�otwar�ciu�głów�nej�stro�ny�zy�ska�my�do�stęp
do�za�so�bów,�po�któ�rych�mo�że�my�na�wi�go�-
wać�na�trzy�spo�so�by:�

1)�po�przez�wy�bór�po�szcze�gól�nych�ha�seł:
Wo�da,� Las,� Na�tu�ra,� umiesz�czo�nych� na

trzech�du�żych�ka�flach�w ukła�dzie�pio�no�-
wym;

2)�wcho�dząc�w ob�szar�szcze�gó�ło�wych�za�-
gad�nień,�po�da�nych�na�po�zio�mej�bel�ce;

3)�po�przez�od�wo�ła�nie�do�słów�-klu�czy,�ulo�-
ko�wa�nych�w pra�wym�dol�nym�ro�gu�stro�ny.

Ja�ki� za�kres� wie�dzy� udo�stęp�nia� plat�for�-
ma?�W za�sa�dzie�jej�ra�my�wy�zna�cza�ją�ha�sła
wy�wo�ław�cze:�atlas�drzew�i krze�wów,�ro�la
wo�dy�w przy�ro�dzie,�las,�mar�twe�drew�no,�fe�-
no�lo�gia�i me�te�oro�lo�gia.�Znaj�dzie�my�więc�tu�-
taj�m.�in.�opi�sy�róż�nych�ga�tun�ków�drzew
i krze�wów,�opi�sy�te�go,�co�wią�że�się�z bu�do�-
wą�la�su,�je�go�funk�cjo�no�wa�niem,�za�go�spo�-
da�ro�wa�niem,�a tak�że�ochro�ną.�Za�po�zna�my
się�rów�nież�z ro�lą�wo�dy�w śro�do�wi�sku.�Przy�-
go�to�wa�ny�ma�te�riał�sze�ro�ko�pre�zen�tu�je�in�-
for�ma�cje�zwią�za�ne�ze� sta�na�mi� sku�pie�nia
wo�dy,�za�gro�że�nia�mi�spo�wo�do�wa�ny�mi�tym
ży�wio�łem� oraz� pro�ble�ma�mi� go�spo�dar�ki
wod�nej.�Ta�sa�ma�te�ma�ty�ka�zo�sta�ła�przed�-
sta�wio�na�na�plan�szach�wo�kół�sta�wu�przy
Ły�sym�Mły�nie2.�Bar�dzo�in�te�re�su�ją�ce�za�gad�-
nie�nia�omó�wio�ne�są�pod�ha�słem�MAR�TWE
DREW�NO.�To�te�ma�ty�ka�ma�ło�zna�na,�a jak�że
waż�na�dla�funk�cjo�no�wa�nia�la�su,�dla�je�go
bio�róż�no�rod�no�ści.�War�to�się�w nią�za�głę�bić,
po�ka�zać�uczniom,�dla�cze�go�nie�oczysz�cza�się
la�su�z drzew,�któ�re�koń�czą�swo�je�ży�cie.�Jest
to�te�mat,�któ�ry�po�le�cam�szcze�gól�nie�do�re�-
ali�za�cji�w pro�jek�tach�edu�ka�cyj�nych,�któ�re
umoż�li�wią�uczniom�po�zna�wa�nie� zja�wisk
w bez�po�śred�nim�kon�tak�cie�z na�tu�rą,�a dzię�-
ki�te�mu�po�zwo�lą�na�lep�sze�zro�zu�mie�nie�za�-
sad�wła�ści�we�go�go�spo�da�ro�wa�nia�za�so�ba�mi
śro�do�wi�ska�na�tu�ral�ne�go.

FE�NO�LO�GIA�to�ko�lej�ny�te�mat�moż�li�wy�do
zgłę�bie�nia�dzię�ki�plat�for�mie�WLIN.�Ob�ser�-
wa�cja� fe�no�lo�gicz�nych� pór� ro�ku,� ro�ślin
w nich�wy�stę�pu�ją�cych,�a tak�że�zmian�w ich
roz�wo�ju�mo�że�za�in�te�re�so�wać�uczniów�tym
bar�dziej,�że�już�wkrót�ce�na�plat�for�mie�zo�sta�-
nie�umiesz�czo�na�ga�le�ria�zdjęć�roz�wi�ja�ją�cych
się�li�ści�brzo�zy,�wy�ko�ny�wa�nych�w pew�nych
od�stę�pach�cza�so�wych.�Uczeń�mo�że�ob�ser�wo�-

wać�ta�kie�zja�wi�ska�w przy�szkol�nym�ogród�-
ku�lub�we�wła�snym�ogro�dzie.�Mo�że�po�łą�-
czyć�te�da�ne�z ob�ser�wa�cja�mi�po�go�dy.�Ta�kie
dzia�ła�nia�po�zwa�la�ją�na�sta�wia�nie�hi�po�tez,
na�kon�cep�cyj�ne�my�śle�nie,�ale�przede�wszyst�-
kim�na�kształ�to�wa�nie�po�sta�wy�ba�da�cza.�

W dzia�le�ME�TE�ORO�LO�GIA�znaj�dzie�my�nie
tyl�ko�in�for�ma�cje�o ak�tu�al�nym�sta�nie�po�go�-
dy.�Bar�dzo�przy�dat�ne�do�pra�cy�z uczniem�są
ar�chi�wal�ne�da�ne�me�te�oro�lo�gicz�ne,�do�ty�czą�-
ce�zmian�tem�pe�ra�tur�w la�tach�2003-2008
z róż�nych�miast�Pol�ski.�Moż�na�je�przed�sta�-
wić�w po�sta�ci�wy�kre�sów,�a na�stęp�nie�ćwi�-
czyć�umie�jęt�ność�ana�li�zy�tej�for�my�gra�ficz�-
ne�go�pre�zen�to�wa�nia�da�nych.�

W każ�dym�z przed�sta�wio�nych�ob�sza�rów
te�ma�tycz�nych,�oprócz�cen�nych�in�for�ma�cji,
umiesz�czo�no� za�da�nia� po�zwa�la�ją�ce� na
spraw�dze�nie�zdo�by�tej�wie�dzy.�Tre�ści�i sto�-
pień�trud�no�ści�za�dań�do�sto�so�wa�ne�zo�sta�ły
do�wie�ku�uczniów.�

Naj�prost�sze�za�da�nia�wy�ma�ga�ją�po�łą�cze�-
nia�na�zwy�z fo�to�gra�fią,�zde�cy�do�wa�nie�trud�-
niej�sze�są�te,�któ�re�po�le�ga�ją�na�wpi�sa�niu�na�-
zwy�lub�czę�ści�zda�nia.�Za�pro�po�no�wa�ne�ćwi�-
cze�nia�i spo�so�by�utrwa�la�nia�wie�dzy�ma�ją
róż�ną�for�mę,�np.�krzy�żów�ki�lub�za�da�nia�wy�-
bo�ru.�Wszyst�kie�roz�wią�za�nia�moż�na�zna�leźć
na�plat�for�mie,�dzię�ki�cze�mu�uczeń�mo�że�sa�-
mo�dziel�nie�kon�tro�lo�wać�sto�pień�opa�no�wa�-
nia�ma�te�ria�łu.�Szcze�gól�nie�war�to�ścio�we�są
ćwi�cze�nia� zwią�za�ne� z roz�po�zna�wa�niem
drzew�i krze�wów.�Jest�to�umie�jęt�ność,�któ�-
rej�bra�ku�je�nie�tyl�ko�uczniom,�ale�rów�nież
do�ro�słym.�Dla�wszyst�kich�użyt�kow�ni�ków
plat�for�my�przy�go�to�wa�no�tak�że�puz�zle.�Jest
to�for�ma�na�uki�po�przez�za�ba�wę.�Każ�dy,�kto
tyl�ko�ze�chce,�mo�że�uło�żyć�fo�to�gra�fię�ro�śli�ny
z róż�nej�wiel�ko�ści�ele�men�tów.

Na�uczy�cie�le� mo�gą� tak�że� wy�ko�rzy�stać
ma�te�ria�ły� dy�dak�tycz�ne� umiesz�czo�ne� na
plat�for�mie.�Wska�zów�ki�i kar�ty�pra�cy�są�do�-

Natura w sieci

Wirtualne�Laboratorium
Interaktywnego

Nauczania�
Po wsta ła plat for ma e -le ar nin go wa w atrak cyj ny spo sób prze ka zu ją ca wie -
dzę przy rod ni czą. Użyt kow ni cy ma ją do stęp nie tyl ko do in for ma cji, mo gą
tak że dzię ki do ku men ta cji fo to gra ficz nej ob ser wo wać zmia ny w roz wo ju 
ro ślin. Na uczy cie le znaj dą tu nie oce nio ne wska zów ki me to dycz ne do róż nych
form za jęć.

Przykład zadania dla uczniów szkoły
podstawowej



6 Uczyć�lepiej�2/2011

Dydaktyka

stęp�ne� po� za�lo�go�wa�niu� się� (lo�gin� i ha�sło
moż�na�uzy�skać�po�wy�sła�niu�e�-ma�ila�na�ad�-
res:�kon�takt@wlin.pl).

Do�dat�ko�wym� wa�lo�rem� ma�te�ria�łów
umiesz�czo�nych�na�plat�for�mie� jest�bo�ga�ty
zbiór�ko�lo�ro�wych�fo�to�gra�fii,�pre�zen�tu�ją�cych
ga�tun�ki�drzew�i krze�wów,�zdję�cia�zwie�rząt
zwią�za�nych�z mar�twym�drew�nem�(m.�in.
ga�tun�ki� chrząsz�czy� rzad�ko� spo�ty�ka�nych
w na�tu�rze).�Moż�na�tu�tak�że�obej�rzeć�krót�kie
fil�my�z pach�ni�cą�dę�bo�wą�i je�lon�kiem�ro�ga�-
czem�w ro�li�głów�nej.�W ob�sza�rze�zwią�za�-
nym�z me�te�oro�lo�gią�i kli�ma�to�lo�gią�znaj�dzie�-

my�zdję�cia�ilu�stru�ją�ce�mię�dzy�in�ny�mi�lo�kal�-
ne�ozna�ki�po�go�dy.�

Za�chę�cam� do� ko�rzy�sta�nia� z plat�for�my
WLIN,�któ�ra�dzię�ki�przej�rzy�stej�struk�tu�rze
i ła�twej�do�stęp�no�ści�za�pew�nia�atrak�cyj�ną
for�mę�zdo�by�wa�nia�wie�dzy.�Róż�no�rod�ność
udo�stęp�nio�ne�go�ma�te�ria�łu�stwa�rza�moż�li�-
wość�wy�ko�rzy�sta�nia�go�na�lek�cji,�ale�tak�że
mo�że�sta�no�wić�for�mę�sa�mo�dziel�nej�pra�cy
ucznia�w do�mu.�Wska�zów�ki�me�to�dycz�ne
po�zwo�lą�na�uczy�cie�lom�przy�go�to�wać�się�za�-
rów�no�do�za�jęć�te�re�no�wych,�jak�i do�pro�wa�-
dze�nia�dzia�łań�pro�jek�to�wych.�

1 Plat for ma WLIN (www. wlin. pl) jest jed nym z pro duk tów
pro jek tu „Bu do wa sie ci na ucza nia na rzecz śro do wi ska
oraz ochro na pach ni cy dę bo wej na ob sza rze wy ty po wa -
nym do sie ci Na tu ra 2000 PLH 300001 Bie dru sko”. 
Pro jekt był współ fi nan so wa ny ze środ ków MF EOG. Be -
ne fi cjen tem pro jek tu by ło Nad le śnic two Ło pu chów ko,
part ne ra mi: Po znań skie Cen trum Su per kom pu te ro wo Sie -
cio we PAN w Po zna niu, Ośro dek Do sko na le nia Na uczy -
cie li w Po zna niu, Ka te dra En to mo lo gii Uni wer sy te tu Przy -
rod ni cze go w Po zna niu, Za kład Ba da nia Śro do wi ska Rol -
ne go i Le śne go PAN, Urząd Gmi ny w Su chym Le sie,
PTOP Sa la man dra.

2 Łysy Młyn – zbudowany na miejscu starego młyna
drewniany budynek, w którym znajduje się ekspozycja
martwego drewna i Leśne laboratorium. 

Gabriela Wojciechowska
– kierownik Pracowni Doradztwa ODN w Poznaniu;

konsultant metodyczny i merytoryczny platformy WLIN

Jak�kształtować�
język�ucznia?

Kształcenie językowe to główne zadanie integrujące całe nauczanie języka
polskiego jako szkolnego przedmiotu ogólnokształcącego.1

N
a�po�cząt�ku�lat�sie�dem�dzie�sią�tych�dwu�-
dzie�ste�go� wie�ku� uka�za�ła� się� książ�ka
Zyg�mun�ta�Sa�lo�nie�go�pt.:�„Błę�dy�ję�zy�ko�-

we� w pra�cach� pi�sem�nych� uczniów� li�ceum
ogól�no�kształ�cą�ce�go”.� Po�zy�cja� ta� sta�no�wi�ła
pierw�sze�kom�plek�so�we�i po�waż�ne�opra�co�wa�-
nie�błę�dów�uczniow�skich�i choć�wie�le�już�lat
mi�nę�ło�od�jej�opu�bli�ko�wa�nia,�cią�gle�mo�że�ona
sta�no�wić�punkt�od�nie�sie�nia�dla�dzi�siej�szych
ba�da�czy�ję�zy�ka�ucznia�oraz�na�uczy�cie�li�sta�ra�-
ją�cych�się�wy�kształ�cić�świa�do�mych�użyt�kow�-
ni�ków�te�goż�ję�zy�ka.�Roz�pra�wa�Sa�lo�nie�go�do�-
ty�czy�róż�nych�ty�pów�błę�dów.�Kie�dy�roz�po�czy�-
na�łam� wła�sne� ba�da�nia� nad� po�praw�no�ścią
ję�zy�ko�wą� uczniow�skich� tek�stów� pi�sa�nych,
zwłasz�cza�w za�kre�sie�skład�ni,�sta�no�wi�ła�ona

dla�mnie�waż�ny�punkt�od�nie�sie�nia,�choć�sa�-
ma�za�sto�so�wa�łam�in�ną�me�to�dę�kla�sy�fi�ko�wa�-
nia�i ana�li�zo�wa�nia�błę�dów.

Zyg�munt�Sa�lo�ni2,�pi�sząc�o błę�dach�skła�dnio�-
wych,�wy�róż�nia� ogól�ne� ten�den�cje�w skład�ni
związ�ków�wy�ra�zo�wych.�Za�li�cza�do�nich�me�-
cha�ni�zmy�po�wsta�wa�nia�błę�dów�skła�dnio�wych
dzia�ła�ją�ce� nie�za�leż�nie� od� ro�dza�ju� związ�ku:
atrak�cję3,�za�gu�bie�nie�struk�tu�ry�związ�ku�i ten�-
den�cję�do�skró�tu.�Da�lej�au�tor�po�rząd�ku�je�swo�je
roz�wa�ża�nia,�wy�róż�nia�jąc�na�stę�pu�ją�ce�ty�py�błę�-
dów:�błę�dy�w za�kre�sie�związ�ku�zgo�dy,�błę�dy
w za�kre�sie�związ�ku�rzą�du,�nad�uży�wa�nie�kon�-
struk�cji�bier�nych,�uster�ki�w szy�ku�wy�ra�zów,
błę�dy�w uży�ciu�spój�ni�ków�i za�im�ków�względ�-
nych,�wy�ko�le�je�nia�imie�sło�wo�wych�rów�no�waż�-

ni�ków�zdań,�błę�dy�w za�kre�sie�kon�struk�cji�dłuż�-
szych�od�cin�ków�tek�stu.

W ni�niej�szym�ar�ty�ku�le�pro�po�nu�ję�wła�sne�ze�-
sta�wie�nie�róż�nych�ty�pów�błę�dów�ja�ko�przy�kła�-
dów�przy�glą�da�nia�się�ję�zy�ko�wi�ucznia�i pro�po�-
zy�cjom�ana�li�zy�te�goż�ję�zy�ka�po�prze�pro�wa�dzo�-
nej� pra�cy� kla�so�wej,� pra�cy� do�mo�wej� czy
ja�kiej�kol�wiek�in�nej�for�mie�wy�po�wie�dzi�pi�sem�-
nej.�Nie�cho�dzi�też�by�naj�mniej�o ści�słą�kla�sy�fi�ka�-
cję�błę�dów,�ra�czej�o wska�za�nie�me�cha�ni�zmów
ich�po�wsta�wa�nia,�któ�re�w ja�ki�kol�wiek�spo�sób
wią�żą�się�z bu�do�wą�grup�syn�tak�tycz�nych�lub
zdań.�

Przy�kła�dy�błę�dów�na�pod�sta�wie�książ�ki�„My�-
śleć�i pi�sać.�Me�cha�ni�zmy�błę�dów�skła�dnio�wych
w pra�cach�pi�sem�nych�uczniów”:�4.

. -
.

.
-

.

-
-
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Po�wyż�sze�ze�sta�wie�nie�przy�kła�dów�błę�dów
ję�zy�ko�wych,�po�cho�dzą�cych�z prac�pi�sem�nych
uczniów,�mo�że�zo�stać�wy�ko�rzy�sta�ne�w ćwi�cze�-
niach�świa�do�mo�ści�oraz�spraw�no�ści�ję�zy�ko�wej.
Moż�na�bo�wiem�za�pro�po�no�wać�uczniom�„ta�be�-
lę�−�dziu�raw�ca”,�w któ�rej�znaj�dzie�się�kil�ka�opi�-
sa�nych� przy�kła�dów,� na�to�miast� za�da�nie
uczniów,�w za�leż�no�ści�od�stop�nia�trud�no�ści�ma�-
te�ria�łu,�bę�dzie�po�le�ga�ło�al�bo�je�dy�nie�na�po�da�-
niu�po�praw�nej�wer�sji,�al�bo�na�wet�na�pod�ję�ciu
pró�by�wy�ja�śnie�nia�me�cha�ni�zmu�po�peł�nio�ne�go
błę�du.�Ta�kie�za�da�nie�jest�ćwi�cze�niem,�któ�re�po�-
win�no�po�ja�wić�się�ja�ko�ele�ment�po�pra�wy�np.
pra�cy�kla�so�wej,�kie�dy�na�uczy�ciel�za�pro�po�nu�je
w ta�be�li�nie�„ob�ce”,�ale�po�cho�dzą�ce�z kon�kret�-
nych�prac�przy�kła�dy.�Po�zo�sta�je�to�w zgo�dzie
z ideą�no�wej�pod�sta�wy�pro�gra�mo�wej,�co�wy�ja�-
śnia�prof.�Je�rzy�Bart�miń�ski�w ko�men�ta�rzu�do

tej�że,�w czę�ści�do�ty�czą�cej�na�uki�o ję�zy�ku:�Wie�-
le�miej�sca�po�świę�co�no�w pod�sta�wie�nie�tyl�ko
ana�li�zie�i in�ter�pre�ta�cji�tek�stów�li�te�rac�kich�i in�-
nych�tek�stów�kul�tu�ry,�lecz�tak�że�sztu�ce�two�-
rze�nia� tek�stów� wła�snych� przez� uczniów�
–�z pod�kre�śle�niem�po�trze�by�sys�te�ma�tycz�nej
i świa�do�mej�pra�cy�nad�do�sko�na�le�niem�umie�-
jęt�no�ści�od�bio�ru�i kon�stru�owa�nia�zróż�ni�co�-
wa�nych�ga�tun�ko�wo�wy�po�wie�dzi.8
1 R. Paw łow ska: Moż�li�wo�ści�i po�trze�by�ucznia�a szkol�ne
wdra�ża�nie� spraw�no�ści� mó�wie�nia� i pi�sa�nia,� w:� Uczeń
w świe�cie�ję�zy�ka�i tek�stów, pod red. J. No coń, E. Łuc kiej
– Za jąc, Opo le 2010, s. 107.

2 Z. Sa lo ni: Błę�dy�ję�zy�ko�we�w pra�cach�pi�sem�nych�uczniów
li�ceum�ogól�no�kształ�cą�ce�go.�Pró�ba�ana�li�zy�ję�zy�ko�znaw�-
czej, War sza wa 1971.

3 atrak cja – prze su nię cie gra nic związ ku wy ra zo we go i do -
da wa nie okre śle nia do nie wła ści we go wy ra zu. Za: Z. Sa -
lo ni, op. cit., s. 38.

4 B. Udzik: My�śleć�i pi�sać.�Me�cha�ni�zmy�błę�dów�skła�dnio�-
wych�w pra�cach�pi�sem�nych�uczniów, Ka lisz 2009.

5 ako mo da cja − do sto so wa nie się jed nej jed nost ki skła -
dnio wej do ocze ki wań dru giej. Za: S. Ka ro lak: Ako mo -
da cja, w: En cy klo pe dia ję zy ko znaw stwa ogól ne go, pod.
red. K. Po lań skie go, Wro cław 1999, s. 24.

6 ko no ta cja – zdol ność do otwie ra nia miejsc po zwa la ją ca
od wo ły wać się do ist nie ją cych w ję zy ku sta łych sche ma -
tów. Za: S. Ka ro lak: Ko no ta cja, w: En cy klo pe dia..., op.
cit., s. 311.

7 ana fo ra − sys tem od nie sień funk cjo nu ją cy w tek ście, re -
la cja, któ ra wią że dwa wy ra że nia: ana fo ry zo wa ne i ana -
fo rycz ne wy stę pu ją ce w tym sa mym zda niu lub w róż nych
zda niach na le żą cych do jed ne go wy po wie dze nia wie loz -
da nio we go okre ślo ne go ja ko tekst spój ny. Za: Z. To po -
liń ska: Skład nia gru py imien nej, w: Skład nia, pod red.
Z. To po liń skiej, War sza wa 1984, s. 326-327.

8 J. Bart miń ski: Na�uka�o ję�zy�ku�w pod�sta�wie�pro�gra�mo�wej,
w:�Pod�sta�wa�pro�gra�mo�wa�z ko�men�ta�rza�mi, t. 2., Ję�zyk
pol�ski�w szko�le�pod�sta�wo�wej,�gim�na�zjum�i li�ceum, s. 61-
62. (pod kre śle nie słów klu czo wych do ko na ne przez au -
tor kę ar ty ku łu). 

dr Beata Udzik 
– adiunkt w Zakładzie Dydaktyki Literatury 

i Języka Polskiego IFP UAM w Poznaniu
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S
ło�wa�Dzien�ni�ka�rza,�bo�ha�te�ra�„We�se�la”,
skie�ro�wa�ne�do�Czep�ca�z pew�ną�do�zą�iro�-
nii�każ�dy�po�lo�ni�sta�mógł�by�po�wtó�rzyć

swo�im�uczniom,�któ�rzy�przy�cho�dzą�na�lek�cje
i ocze�ku�ją�stresz�cze�nia�lek�tu�ry.�Po�wszech�ny
stał�się,�nie�ste�ty,�zwy�czaj�nie�czy�ta�nia�tek�stów.
Oczy�wi�ście,�na�si�pod�opiecz�ni�„sta�ran�nie�przy�-
go�to�wu�ją�się�do�lek�cji”,�za�opa�tru�jąc�się�w tek�-
sty�wy�daw�nic�twa�Greg�opa�trzo�ne�„wni�kli�wą”
ana�li�zą�dzie�ła,�po�le�ga�ją�cą�na�omó�wie�niu�pod�-
sta�wo�wych�wąt�ków�i mo�ty�wów�oraz�na�po�-
wierz�chow�nej�cha�rak�te�ry�sty�ce�bo�ha�te�rów.�

O zgro�zo!�Ci�bar�dziej�am�bit�ni�ucznio�wie�li�-
czą�na�to,�że�tekst�li�te�rac�ki�da�się�spro�wa�dzić
do�kil�ku�ba�nal�nych�zdań�i fra�ze�sów,�któ�re�z ła�-
two�ścią�moż�na�przy�swo�ić.�Jest�to�nie�wąt�pli�-
wie� znak� cza�sów,� w któ�rych� uro�da� ję�zy�ka
i ory�gi�nal�na�sty�li�sty�ka�po�wo�li�od�cho�dzą�do�la�-
mu�sa.�Za�spra�wą�współ�cze�snej�tech�ni�ki�ję�zyk
ma�słu�żyć�in�for�ma�cji�prze�ka�zy�wa�nej�jak�naj�-
szyb�ciej�i jak�naj�kró�cej,�w spo�sób�ja�sny,�nie�-
wy�ma�ga�ją�cy�od�od�bior�cy�żad�ne�go�my�śle�nia.
Tak�więc�spo�tka�nie�z lek�tu�rą�sta�je�się�dla�mło�-
de�go�czło�wie�ka�wy�zwa�niem�na�mia�rę�Hi�ma�-
la�jów.� Prze�brnię�cie� przez� gąszcz� epi�te�tów
i me�ta�for,�roz�po�zna�nie�okre�ślo�ne�go�prą�du�ar�-
ty�stycz�ne�go,�zwró�ce�nie�uwa�gi�na�no�wa�tor�ską
kre�ację�bo�ha�te�ra�–�to�za�da�nia�nie�wy�ko�nal�ne
dla�ko�goś,�kto�swo�ją�przy�go�dę�z tek�stem�ogra�-
ni�cza�do�skró�to�we�go�od�two�rze�nia�fa�bu�ły.�Jesz�-
cze�trud�niej�sza�oka�zu�je�się�in�ter�pre�ta�cja�tek�-
stów�po�etyc�kich,�bo�kto�w XXI�wie�ku�czy�ta
wier�sze?!�Na�szczę�ście�od�przy�szłe�go�ro�ku�ma
zmie�nić�się�for�mu�ła�No�wej�Ma�tu�ry�i na�po�zio�-
mie�pod�sta�wo�wym�po�ja�wią�się�tek�sty�spo�za
ka�no�nu,�w zna�nej�(?)�ucznio�wi�sty�li�sty�ce.�

Wia�do�mym� jest� fakt,� że� osiem�na�sto�let�ni
„ga�po�wicz”�(ten,�któ�ry�nie�od�ry�wa�wzro�ku�od
stron�Fa�ce�bo�oka)�zna�je�dy�nie�styl�SMS�-ów,�jak
ma�wiał�Zbi�gniew�Her�bert,�po�zba�wio�nych�uro�-
dy�ko�niunk�ti�wu.�Co�gor�sza,�za�strze�że�nia�bu�-
dzi� rów�nież� for�ma� za�pi�su� w uczniow�skich
wy�pra�co�wa�niach�–�brak�dba�ło�ści�o or�to�gra�-
fię,�in�ter�punk�cję,�a na�wet�zna�ki�dia�kry�tycz�-
ne.�Każ�dy�po�lo�ni�sta�rów�nież�przy�zna�mi�ra�cję,
że�ob�ni�ży�ła�się�nie�tyl�ko�ja�kość�wy�po�wie�dzi
uczniow�skich,�ale�tak�że�ich�for�ma�(za�rów�no
pi�sem�na�–�obo�wiąz�ko�we�nie�chluj�stwo,�ma�ją�-
ce�świad�czyć�o „bo�gac�twie�my�śli”,�jak�i ust�-
na,�po�le�ga�ją�ca�na�nie�dba�łej�ar�ty�ku�la�cji).�Wo�-
bec�za�le�wa�ją�ce�go�nas�beł�ko�tu�mo�że�my�przy�-
jąć� dwie� po�sta�wy:� bun�tu� al�bo� re�zy�gna�cji.
Oczy�wi�stym�jest�fakt,�że�zgo�da�na�de�gra�da�cję

kul�tu�ry�by�ła�by�za�par�ciem�się�wła�snych�ide�-
ałów.� Dla�te�go� też� po�lo�ni�sta� wi�nien� kon�se�-
kwent�nie�eg�ze�kwo�wać�zna�jo�mość�tre�ści�lek�-
tu�ry.�By�ją�po�siąść,�na�le�ży�nie�tyl�ko�czy�tać,�ale
przede�wszyst�kim�prze-czy�tać,�to�zna�czy�nie
tyl�ko�się�gnąć�po�tekst,�ale�rów�nież�prze�my�śleć
go.�Wia�do�mym�jest,�że�wie�dza�uczniow�ska�nie
wy�star�cza,�by�zro�zu�mieć�zło�żo�ność�li�te�ra�tu�ry,
ale�przy�szły�stu�dent�wi�nien�sam�dą�żyć�do�od�-
kry�wa�nia�praw�dy�(błą�dząc�nie�tyl�ko�po�stro�-
nach�Wi�ki�pe�dii,�ale�przede�wszyst�kim�po�fa�-
cho�wych�i rze�tel�nych�opra�co�wa�niach�spo�rzą�-
dzo�nych�przez�pra�cow�ni�ków�uni�wer�sy�te�tów
lub�IBL�-u).�Du�ża�ro�la�w tym�szkol�nych�bi�blio�-
tek,�któ�re�za�miast�ku�sić�się�na�za�kup�naj�tań�-
szych�wy�dań�lek�tur,�po�win�ny�wzbo�ga�cać�księ�-
go�zbiór�we�wzor�co�we�opra�co�wa�nia�tek�stów
Bi�blio�te�ki�Na�ro�do�wej.

Rów�nież�po�lo�ni�ści�mo�gą�„iść�na�woj�nę”�ze
skrze�czą�cą�po�spo�li�to�ścią…�Na�rzę�dzi�wal�ki
po�my�sło�we�mu�na�uczy�cie�lo�wi�nie�zbrak�nie.
Wy�star�czy� wró�cić� do� tra�dy�cyj�nych� spraw�-
dzia�nów�ze�zna�jo�mo�ści�tek�stu�lek�tu�ry.�Od�ra�-
dzam�jed�nak�za�da�wa�nie�py�tań�o cha�rak�te�rze
je�dy�nie�od�twór�czym�i fak�to�gra�ficz�nym�(po�-
my�sło�wy�i spraw�ny�ma�nu�al�nie�uczeń�szyb�ko
w za�opa�trzo�nej�w In�ter�net�ko�mór�ce�wy�szu�ka
po�trzeb�ne�in�for�ma�cje).�Po�le�cam�za�da�nia�zwią�-
za�ne� z pró�bą� in�ter�pre�ta�cji� tek�stu.� Za�miast
więc�py�tać:�Czy�Kmi�cic�wal�czył�pod�Prost�ka�-
mi? lub�Czym�wsła�wił�się�głów�ny�bo�ha�ter
pod�Czę�sto�cho�wą?,�le�piej�po�pro�sić�np.�o wy�-
ja�śnie�nie�zna�cze�nia�pro�roc�twa�Łusz�czew�skie�-
go� dla� roz�wo�ju� fa�bu�ły� i dzie�jów� bo�ha�te�ra.
Moż�na�też�za�pro�po�no�wać�uczniom,�by�po�da�li
co�naj�mniej�trzy�przy�kła�dy�to�po�su�ob�lę�żo�nej
twier�dzy�w „Po�to�pie”�po�za�wal�ką�o klasz�tor
w Czę�sto�cho�wie�i zin�ter�pre�to�wa�li�róż�ne�ich
uję�cia� (np.� ko�micz�ne,� pa�te�tycz�ne).� Oczy�wi�-
stym�jest�fakt,�że�nie�wszy�scy�za�li�czą�ta�ki�test,
ale�prze�cież�ist�nie�ją�róż�ne�moż�li�wo�ści�po�pra�-
wy�oce�ny�nie�do�sta�tecz�nej�–�do�czy�tać�i pró�bo�-
wać�zro�zu�mieć�prze�cież�każ�dy�mo�że.�

Rów�nież�jed�nym�ze�spo�so�bów�za�chę�ca�nia
do�zmie�rze�nia�się�z tek�stem�li�te�rac�kim�sta�je
się� proś�ba� o wy�szu�ka�nie� bon� mo�tów (nie
w mniej�szej�ilo�ści�niż�kil�ku�na�stu,�w przy�pad�-
ku�tak�ży�we�go�i barw�ne�go�ję�zy�ka�jak�wy�po�-
wie�dzi�bo�ha�te�rów�„We�se�la”).�Na�stęp�nie�na�-
uczy�ciel�mo�że�ze�brać�pra�ce�uczniów,�do�dać
swo�je�pro�po�zy�cje�i na�spraw�dzia�nie�za�py�tać
nie�tyl�ko,�skąd�po�cho�dzi�da�ny�cy�tat,�ale�tak�że
po�pro�sić�o je�go�in�ter�pre�ta�cję.�Pró�bą�prze�ła�ma�-

nia�opo�ru�w ana�li�zie�tek�stu�po�etyc�kie�go�(ta�-
kie�go,�któ�ry�bo�ga�ty�jest�w środ�ki�ar�ty�stycz�-
ne)�mo�że�być�za�da�nie�po�le�ga�ją�ce�na�do�ko�na�-
niu� prze�kła�du� in�ter�se�mio�tycz�ne�go.� Wbrew
po�zo�rom� nie� jest� to� czyn�ność� pro�sta� dla
uczniów,�któ�rzy�przy�wy�kli�do�te�go,�że�kul�tu�-
ra�na�rzu�ca�im�go�to�we�ob�ra�zy.�Trud�ność�więc
po�le�ga�na�uru�cho�mie�niu�wy�obraź�ni,�a za�ra�-
zem�zmo�bi�li�zo�wa�niu�się�do�wy�sił�ku�in�te�lek�-
tu�al�ne�go,� by� od�re�al�nio�ne�mu� sło�wu� nadać
„okre�ślo�ne�kształ�ty”.�Na�le�ży�rów�nież�pa�mię�-
tać�o tym,�że�mło�dy�czło�wiek�cią�gle�jesz�cze
od�bie�ra�bodź�ce�ze�świa�ta�przy�po�mo�cy�emo�cji
i po�słu�gu�je�się�ję�zy�kiem�emo�cji�(np.�coś�jest
„faj�ne”�lub�„nie�faj�ne”,�„za�je�bi�ste”�al�bo�„nud�-
ne”).�Po�lo�ni�sta�po�wi�nien�więc�być�po�tro�sze
wy�cho�waw�cą� i pró�bo�wać� „wcie�lić� się”
w ucznia�ka,�a mo�że�jak�Gom�bro�wi�czow�ski�Jó�-
zio�na�chwi�lę,�choć�w wy�obraź�ni,�po�wró�cić
do�szko�ły.�Ta�ka�czyn�ność�mo�że�uła�twić�zro�zu�-
mie�nie� świa�ta� na�sto�lat�ków.� Zdo�by�te� „do�-
świad�cze�nia”�na�le�ży�wy�ko�rzy�stać�przy�oma�-
wia�niu�tek�stów�li�te�rac�kich.�Prze�wrot�nie�moż�-
na�za�cząć�cha�rak�te�ry�sty�kę�bo�ha�te�ra�od�słów
„Nie�lu�bię,�bo…”�np.�Nie�lu�bię�Ce�za�re�go�Ba�-
ry�ki,�bo�bie�ga�na�wie�ce�i słu�cha�dok�try�ne�-
rów,�a po�li�ty�ka�to�nu�da�al�bo�Nie�lu�bię�go,�bo
choć�uga�niał�się�za�spód�nicz�ka�mi,�to�i tak
dys�ku�to�wał�z nud�nym�Ga�jow�cem.�Za�da�nie
uczniów�po�le�ga�ło�by�wte�dy�na�oba�le�niu�po�-
wyż�szych�hi�po�tez�w opar�ciu�o ar�gu�men�ty�do�-
ty�czą�ce�za�rów�no�tre�ści,�jak�i fak�ty�od�no�szą�ce
się�do�hi�sto�rii�Pol�ski.

Przy�kła�dy�przy�mu�sze�nia�(al�bo�jak�ktoś�wo�-
li�za�chę�ce�nia)�mło�dzie�ży�do�czy�ta�nia�lek�tu�ry
moż�na�by�mno�żyć�w nie�skoń�czo�ność.�Każ�dy
wy�traw�ny� po�lo�ni�sta� ma� nie�wąt�pli�wie
w swej�gło�wie�bank�po�my�słów.�Isto�ta�pro�ble�-
mu�po�le�ga�na�tym,�by�nie�go�dzić�się�na�by�le�-
ja�kość� od�bio�ru� li�te�ra�tu�ry,� by�bun�to�wać� się
prze�ciw�ko�uczniow�skiej�po�sta�wie�lek�ce�wa�że�-
nia�zna�jo�mo�ści�kul�tu�ry�(wszak�ma�tu�rę�otrzy�-
mu�je�się�już�od�30%!)�i gło�sze�nia�wyż�szo�ści
tech�no�kra�ty�nad�hu�ma�ni�stą.�My�ślę,�że�zbio�-
ro�we� nie�po�słu�szeń�stwo� nas,� na�uczy�cie�li,
sprze�ciw�wo�bec�miał�ko�ści�kul�tu�ry�ma�so�wej
mu�si�przy�brać�for�my�„re�wo�lu�cyj�ne”!�Nie�bój�-
my�się�kon�se�kwent�nie�ka�rać�oce�ną�nie�do�sta�-
tecz�ną�każ�de�go�„ga�po�wi�cza”,�któ�ry�nie�chce
być�czy�tel�ni�kiem.�

Małgorzata Borczyńska 
– nauczycielka języka polskiego 

w VIII Liceum Ogólnokształcącym w Poznaniu

A�to�czytaj,�kto�ciekawy…
Spotkanie z lekturą szkolną staje się dla młodego człowieka wyzwaniem na
miarę Himalajów. Czy polonista może godzić się na bylejakość odbioru
literatury? Czy powinien raczej „iść na wojnę” ze skrzeczącą pospolitością?
Fascynacji tekstami kultury nie wzbudzi jednak, pytając: czy Kmicic walczył
pod Prostkami? 
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W
y�sta�wa� pre�zen�to�wa�na� w Mu�zeum
Na�ro�do�wym�w Po�zna�niu�gro�ma�dzi
dwa�dzie�ścia� sześć� obiek�tów.� Więk�-

szość�z nich�to�dzie�ła�po�cho�dzą�ce�ze�zbio�rów
Mu�zeum.� Zna�la�zły� się� wśród� nich� obiek�ty
zna�czą�ce�−�mię�dzy�in�ny�mi�dzie�ła�Jó�ze�fa�Pan�-
kie�wi�cza,� Jó�ze�fa� Cheł�moń�skie�go� czy� Jac�ka
Mal�czew�skie�go,�za�pre�zen�to�wa�ne�w zu�peł�nie
no�wym�kon�tek�ście.�Mo�ty�wem�prze�wod�nim
wy�sta�wy�są�zmy�sły.�W ko�lej�no�ści�to:�WZROK,
SŁUCH,�DO�TYK,�WĘCH,�SMAK.�Każ�dy�ze�zmy�-
słów,�pre�zen�to�wa�ny�w osob�nej�prze�strze�ni,
opi�sa�ny�jest�za�po�mo�cą�pię�ciu�obiek�tów,�któ�-
re�go�cha�rak�te�ry�zu�ją.�Dzie�ła,�któ�re�po�ja�wi�ły
się� na� wy�sta�wie,� są� bar�dzo� zróż�ni�co�wa�ne
pod�wzglę�dem�cza�su�po�wsta�nia,�sty�lu,�tech�-
ni�ki�i środ�ków�wy�ra�zu;�wspól�nym�mia�now�-
ni�kiem� dla� każ�dej� gru�py� jest� opi�sy�wa�ny
przez�dzie�ła�zmysł.�W więk�szo�ści�wy�pad�ków
sko�ja�rze�nia�zmy�sło�we�na�rzu�ca�ją�się�sa�me�−
w prze�strze�ni�WĘ�CHU�po�ja�wia�się�ob�raz�Jó�ze�fa
Pan�kie�wi�cza�„Targ�na�kwia�ty...”,�a w ka�te�go�-
rii�SMAK�„Uczta�u Be�nve�nu�ta�Cel�li�nie�go...”
Zyg�mun�ta�Wa�li�szew�skie�go�oraz�„Pi�ją�cy�chło�-
piec”�Eu�ge�niu�sza�Za�ka.

Aby�wzmoc�nić�zmy�sło�we�na�wią�za�nia,�na
wy�sta�wie�po�ja�wia�ją�się�do�dat�ko�we�obiek�ty
w po�sta�ci� re�kwi�zy�tów�cha�rak�te�ry�zu�ją�cych
dzie�ła.�W prze�strze�ni�za�de�dy�ko�wa�nej�zmy�sło�-
wi�WĘ�CHU�są�to�pu�deł�ka�umiesz�czo�ne�przy
każ�dym�dzie�le,�w któ�rych�za�mknię�te�zo�sta�ły
za�pa�chy�na�wią�zu�ją�ce�do�tre�ści�przed�sta�wień
pla�stycz�nych.�SMAK�zy�skał�do�dat�ko�wą�opra�-
wę�w po�sta�ci�spe�cja�łów�po�ja�wia�ją�cych�się�na
ob�ra�zach,�któ�re�przy�bra�ły�kształt�mar�twej
na�tu�ry�prze�zna�czo�nej�do�de�gu�sta�cji.�W sa�li
po�świę�co�nej�DO�TY�KO�WI�moż�na�do�tknąć�frag�-
men�tu�zbroi,�suk�ni,�sza�chow�ni�cy,�zbli�żo�nych
do� tych,� któ�re� po�ja�wia�ją� się� na� ob�ra�zach.
W prze�strze�ni� za�de�dy�ko�wa�nej� SŁU�CHO�WI
moż�na�po�dzi�wiać�za�byt�ko�wą�lut�nię,�ale�tak�-
że�sa�mo�dziel�nie�spró�bo�wać�wy�do�być�z niej
kil�ka�dźwię�ków.

Nie�co�in�ne�po�mo�ce�zgro�ma�dzo�no�w prze�-
strze�ni�WZRO�KU.�Są�to�plan�sze�przed�sta�wia�-
ją�ce�frag�men�ty�pre�zen�to�wa�nych�dzieł,�w któ�-
rych�ob�raz�zo�stał�znie�kształ�co�ny�przez�róż�ne
scho�rze�nia� oczu.� Są�sia�du�ją�ce� z plan�sza�mi
ory�gi�na�ły�po�zwa�la�ją�oce�nić�i do�ce�nić�wa�gę
zmy�słu�wzro�ku.

Me to da au dio de skryp cji
Wy�sta�wa� „5� zmy�słów.� Au�dio�de�skryp�cja”

jest� za�adre�so�wa�na� do� osób� nie�wi�do�mych
i tych,�któ�re�bo�ry�ka�ją�się�z cho�ro�ba�mi�wzro�ku.
Z te�go�wzglę�du�prze�strzeń�wy�sta�wy�za�aran�-
żo�wa�na�zo�sta�ła�w spe�cjal�ny�spo�sób�(bież�ni�ki
dla�la�sek,�braj�low�skie�ety�kie�ty�dzieł),�umoż�li�-
wia�ją�cy�ad�re�sa�tom�te�go�wy�da�rze�nia�kom�fort
i bez�pie�czeń�stwo�pod�czas�zwie�dza�nia.�

Każ�dy�znaj�du�ją�cy�się�na�wy�sta�wie�obiekt
opa�trzo�ny�zo�stał�opi�sem,�któ�re�go�moż�na�wy�-
słu�chać�dzię�ki�sys�te�mo�wi�au�dio�prze�wod�ni�-
ków.�Opi�sy�dzieł�wy�ko�na�ne�zo�sta�ły�me�to�dą
au�dio�de�skryp�cji,�po�le�ga�ją�cą�na�opi�sie�zja�wisk
wi�zu�al�nych�ję�zy�kiem�wer�bal�nym.�Opis�au�dio�-
de�skryp�cyj�ny�dzieł�pla�stycz�nych�za�sa�dza�się
na� za�pre�zen�to�wa�niu� pod�sta�wo�wych� in�for�-

ma�cji�do�ty�czą�cych�au�to�ra,�cza�su�po�wsta�nia
oraz�tech�ni�ki,�w ja�kiej�wy�ko�na�no�dzie�ło.�Na�-
stęp�nie�opis�ta�ki�cha�rak�te�ry�zu�je�istot�ne�ele�-
men�ty�przed�sta�wie�nia�pla�stycz�ne�go�–�oma�-
wia�jąc�co,�jak�i w któ�rym�miej�scu�się�po�ja�-
wia.�Ze�wzglę�du�na�czy�tel�ność�opi�su�uni�ka�się
cha�rak�te�ry�sty�ki� zbyt� szcze�gó�ło�wej,� co� ma
zna�cze�nie�w od�nie�sie�niu�do�dzieł�o roz�bu�do�-
wa�nej� nar�ra�cji� i mno�go�ści� przy�wo�ła�nych
przez�ar�ty�stę�ele�men�tów.

In te gra cja spo łecz na po przez sztu kę

Jed�nym�z głów�nych�ce�lów�pro�jek�tu�edu�ka�-
cyj�ne�go�„5�zmy�słów.�Au�dio�de�skryp�cja”�jest
in�te�gra�cja� spo�łecz�no�ści� osób� nie�wi�do�mych
i wi�dzą�cych.� Am�bi�cją� or�ga�ni�za�to�rów� by�ło
stwo�rze�nie�wy�sta�wy,�któ�ra�dla�osób�bo�ry�ka�-

Wystawa „5 zmysłów. Audiodeskrypcja”

Zobacz,�dotknij,�powąchaj,
posmakuj�i�posłuchaj

Wystawie towarzyszy projekt edukacyjny pod tym samym tytułem.
Przedsięwzięcie adresowane jest do społeczności osób niewidomych i słabo
widzących, ale może być też wartościowym doświadczeniem dla wszystkich,
którzy chcą spojrzeć na sztukę z innej perspektywy. 

Wbrew�muzealnym�zasadom:�„Prosimy�dotykać!”
Ambalaż�Tadeusza�Kantora
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ją�cych� się� z dys�funk�cją� wzro�ku� oka�że� się
szan�są�na�za�po�zna�nie�się�z wy�bra�ną�czę�ścią
zbio�rów�Mu�zeum�Na�ro�do�we�go�w Po�zna�niu,
na�to�miast�dla�wi�dzą�cej�czę�ści�pu�blicz�no�ści
sta�nie�się�atrak�cyj�nym�wy�da�rze�niem�po�le�ga�-
ją�cym�choć�by�na�nie�co�dzien�nym,�al�ter�na�tyw�-
nym� spo�so�bie� pre�zen�to�wa�nia� dzieł� sztu�ki.
Wy�da�je�się,�że�jed�no�cze�sne�oglą�da�nie�dzie�ła
i słu�cha�nie�je�go�opi�su�mo�że�być�cie�ka�wym
do�świad�cze�niem�dla�wi�dzą�cych�od�bior�ców,
choć�by�ze�wzglę�du�na�ko�niecz�ność�za�trzy�ma�-
nia�się�przed�nim�nie�co�dłu�żej.

Wy�sta�wa�po�zwa�la�ją�ca�do�tknąć,�po�sma�ko�-
wać�i po�wą�chać�wszystkiego,�co�po�ja�wia�się
na�płót�nie� czy�w�przed�sta�wie�niu� rzeź�biar�-
skim,�prze�ła�mu�je�ste�reo�typ�do�ty�czą�cy�ja�ko�ści
i spo�so�bu�per�cy�po�wa�nia�sztu�ki.�Tu�od�by�wać
się�ono�mo�że�w spo�sób�bez�po�śred�ni,�na�pro�-
stych,�prze�kła�dal�nych�na�wra�że�nia�zmy�sło�-
we�za�sa�dach.�Ta�ki�kon�takt�ze�sztu�ka�mi�pięk�-
ny�mi�–�wła�śnie�dzię�ki�zgro�ma�dze�niu�wo�kół

nich�do�dat�ko�wych�re�kwi�zy�tów,�słu�żą�cych�do
za�ba�wy�w sa�mo�dziel�ne�od�kry�wa�nie�no�wych
wra�żeń�–�ma�szan�sę�stać�się�pod�sta�wą�wy�-
kształ�ce�nia�po�sta�wy�ak�tyw�ne�go�uczest�nic�-
twa�w wy�da�rze�niach�kul�tu�ral�nych�oraz�słu�-
żyć�mo�że�po�głę�bie�niu�wła�snych�za�in�te�re�so�-
wań,�upodo�bań�i fa�scy�na�cji�zwią�za�nych�ze
sztu�ką.

Pro�jekt�edu�ka�cyj�ny,�któ�re�go�czę�ścią�jest�wy�-
sta�wa,�za�kła�da�prze�pro�wa�dze�nie�sze�re�gu�spo�-
tkań,�lek�cji�mu�ze�al�nych�i wy�kła�dów,�na�któ�-
re�za�pro�szo�ne�są�dzie�ci�nie�wi�do�me�i wi�dzą�ce.
Za�ję�cia,�któ�rym�to�wa�rzy�szą�ma�te�ria�ły�edu�-
ka�cyj�ne�(np.�ksią�żecz�ka�do�ty�czą�ca�wy�sta�wy),
skon�cen�tro�wa�ne� są� wo�kół� te�ma�ty�ki� zmy-
sło�we�go� per�cy�po�wa�nia� sztu�ki� oraz� au�dio-
de�skryp�cji.

Re�ali�za�cja�tak�sfor�mu�ło�wa�nych�za�mie�rzeń
nie�sie�ze�so�bą�kon�se�kwen�cję�w po�sta�ci�szan�-
sy�na�stwo�rze�nie�oko�licz�no�ści�sprzy�ja�ją�cych
in�te�gra�cji�spo�łecz�nej.�Mu�zeum�mo�że�oka�zać

się�miej�scem,�w któ�rym�spo�ty�ka�ją�się�lu�dzie
z dia�me�tral�nie�róż�nym�do�świad�cze�niem�ży�-
cio�wym,�przy�czym�róż�ni�ca�ta�wy�ni�ka�wy�-
łącz�nie�z fak�tu�po�sia�da�nia�zmy�słu�wzro�ku
lub�je�go�bra�ku.

W tej�per�spek�ty�wie�uczest�nic�two�w pro�-
jek�cie�mło�dych�od�bior�ców�ma�do�dat�ko�wy
aspekt�uwraż�li�wie�nia�na�po�trze�by�in�nych
i oswo�je�nia�(sic!)�z nie�zna�nym.�Oswo�je�nie�to
do�ty�czy�zresz�tą�nie�tyl�ko�prze�ła�ma�nia�ste�-
reo�ty�pów�zwią�za�nych�z nie�peł�no�spraw�no�-
ścią,�ale�tak�że�–�a mo�że�przede�wszyst�kim
–�wy�ro�bie�nia�prze�ko�na�nia,�któ�re�to�wa�rzy�-
szyć�po�win�no�każ�de�mu�–�tak�że�oso�bie�nie�-
wi�do�mej�–�iż�mu�zeum,�ope�ra,�te�atr�i ki�no�są
dla�wszyst�kich.

Ewa Drążkowska 
– kurator wystawy i projektu edukacyjnego 

„5 zmysłów. Audiodeskrypcja”; historyk sztuki i muzyk;
zajmuje się pracą z młodzieżą oraz rewitalizacją

kultury muzycznej Kaszub

S
po�śród� wszyst�kich� dys�cy�plin� na�uko�-
wych�je�dy�nie�geo�gra�fia�pre�zen�tu�je�prze�-
strzen�ne� syn�te�zy� ba�da�nych� zja�wisk

i pro�ce�sów.�Ter�min�„prze�strzeń�geo�gra�ficz�-
na”�jest�jed�nak�obar�czo�ny�po�waż�ną�ska�zą.
W zna�cze�niu�naj�czę�ściej�uży�wa�nym�ozna�-
cza�prze�strzeń�ba�da�ną�przez�geo�gra�fię.�Ma�-
my�tu�za�tem�do�czy�nie�nia�z błę�dem�lo�gicz�-
nym�zwa�nym�idem�per�idem (to�sa�mo�przez
to�sa�mo).�We�dług�T.�Bart�kow�skie�go�ter�min
zo�stał� wpro�wa�dzo�ny� dość� przy�pad�ko�wo.
Fran�cu�ski�so�cjo�log�M.�Sor�re�użył�go�po�raz
pierw�szy�w ro�ku�1957�dla�od�róż�nie�nia�„prze�-
strze�ni�so�cjo�lo�ga”�od�„prze�strze�ni�geo�gra�fa”
i w ta�kim�zna�cze�niu�je�opi�sy�wał.�Póź�niej�si
po�pu�la�ry�za�to�rzy�je�go�kon�cep�cji�uży�wa�li�już
ter�mi�nu�prze�strzeń�geo�gra�ficz�na.�Współ�cze�-
sna�fi�zy�ka�umiesz�cza�za�cho�dzą�ce�zda�rze�nia
w czte�ro�wy�mia�ro�wym�kon�ti�nu�um�zwa�nym
cza�so�prze�strze�nią,�któ�re�go�skład�ni�ka�mi�są
trzy�wy�mia�ry�prze�strzen�ne�oraz�czas.�Ża�den
z tych�skład�ni�ków�nie�jest�bez�względ�ny.�Wy�-
mia�ry�prze�strzen�ne�ule�ga�ją�od�dzia�ły�wa�niom
gra�wi�ta�cyj�nym,�a czas�za�le�ży�od�ru�chu�ob�ser�-
wa�to�ra� wzglę�dem� ob�ser�wo�wa�ne�go� cia�ła.�
Dla� po�trzeb� geo�gra�fii� wy�star�cza�ją�ce� jest
przy�ję�cie�prze�strze�ni�new�to�now�skiej.�Jest�to
tak�zwa�na�prze�strzeń�ab�so�lut�na.�Na�le�ży�ją
ro�zu�mieć�ja�ko�wiel�ki,�nie�zmien�ny�i nie�skoń�-

czo�ny�po�jem�nik,�ist�nie�ją�cy�nie�za�leż�nie�od
ma�te�rii.�Prze�strzeń�geo�gra�ficz�na,�w któ�rej
obiek�ty� i zda�rze�nia� są� lo�ka�li�zo�wa�ne�przy
po�mo�cy�ukła�du�współ�rzęd�nych�geo�gra�ficz�-
nych,� ma� wła�śnie� cha�rak�ter� prze�strze�ni
new�to�now�skiej.

W la�tach�60.�XX�wie�ku�w geo�gra�fii�do�ko�-
na�ła�się�re�wo�lu�cja.�Po�dej�ścia�ilo�ścio�we,�za�-
sto�so�wa�ne�mo�de�le�ma�te�ma�tycz�ne�po�zwo�li�-
ły�na�sfor�ma�li�zo�wa�nie�re�la�cji�za�cho�dzą�cych
w prze�strze�ni�geo�gra�ficz�nej.�We�dług�Wę�cła�-
wo�wi�cza�pod�sta�wo�wy�mi�po�ję�cia�mi�zwią�za�-
ny�mi�z prze�strze�nią�sta�ły�się:�„pra�wo�prze�-
strzen�ne,� re�la�cje� prze�strzen�ne,� in�te�rak�cje
prze�strzen�ne,�któ�re�trak�to�wa�no�ja�ko�od�ręb�-
ne�od�za�war�to�ści�spo�łecz�nej.”

Geo�gra�fia,�po�rząd�ku�jąc�swo�je�po�le�ba�daw�-
cze,�ja�kim�jest�prze�strzeń�geo�gra�ficz�na,�wy�-
róż�nia�spe�cy�ficz�ne�dzie�dzi�ny�zwa�ne�sfe�ra�mi.
Przyj�rzyj�my�się�tej�spo�śród�nich,�któ�ra�zwią�-
za�na�jest�z obec�no�ścią�i dzia�łal�no�ścią�czło�-
wie�ka,�je�go�kul�tu�rą.�W sze�ro�kim�zna�cze�niu
tę�część�prze�strze�ni�geo�gra�ficz�nej�mo�że�my
na�zwać�an�tro�pos�fe�rą.�Ze�wzglę�du�na�jej�spe�-
cy�ficz�ne�wła�ści�wo�ści�za�sad�ne�jest�jej�po�dzie�-
le�nie�na�część�ma�te�rial�ną�i nie�ma�te�rial�ną.

Geografia i przestrzeń

Kulturowe�asocjacje
przestrzeni�geograficznej

Przestrzeń, w jakiej człowiek żyje, determinuje jego postrzeganie świata
i zachowanie. Jak wielkie ma ona znaczenie dla geografii, można się
przekonać na podstawie prowadzonych nad nią badań.

Kair, Giza. Przenikanie się przestrzeni zurbanizowanej, historycznej i pustyni.
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Tech�nos�fe�ra�jest�to�wy�róż�nio�na�z an�tro�pos�fe�-
ry�część�„sztucz�na”,�re�pre�zen�to�wa�na�przez
kra�jo�bra�zy�wiel�ko�miej�skie�i prze�my�sło�we,
punk�to�we�źró�dła�ener�gii,�li�nie�ko�mu�ni�ka�cyj�-
ne�a tak�że�po�la�ener�ge�tycz�ne.

Na�to�miast� część� wy�ra�ża�ją�cą� du�cho�wy
wy�miar�ludz�ko�ści�na�zy�wa�się�no�os�fe�rą.�Ist�-
nie�ją�roz�licz�ne�re�la�cje�po�mię�dzy�prze�strze�-
nią�a ży�ją�cy�mi�w niej�ludź�mi.�Naj�czę�ściej�do�-
strze�ga�ny� jest� wpływ� czło�wie�ka� na� prze�-
strzeń,�rza�dziej�re�la�cja�od�wrot�na.�A ma�my
tu� do� czy�nie�nia� z in�te�rak�cją,� ze� ści�słym
i dwu�kie�run�ko�wym�od�dzia�ły�wa�niem.

Two�rząc�prze�strzen�ną�struk�tu�rę�an�tro�pos�-
fe�ry,� a kon�kret�niej� tech�nos�fe�ry,� któ�rej� ele�-
men�ta�mi�są�jed�nost�ki�osad�ni�cze�oraz�dro�gi
ko�mu�ni�ka�cyj�ne,�po�stę�po�wa�no�w więk�szo�ści

przy�pad�ków� ra�cjo�nal�nie.� Tam,� gdzie
ukształ�to�wa�nie� te�re�nu� de�ter�mi�no�wa�ło
kształt�sie�ci,�do�sto�so�wy�wa�no�ją�do�przy�rod�-
ni�cze�go�wzor�ca.�Na�to�miast�tam,�gdzie�wa�-
run�ki�po�zwa�la�ły�na�swo�bod�niej�szą�dzia�łal�-
ność,�ko�niecz�no�ścią�sta�wał�się�wy�bór�mo�de�-
lu�kształ�to�wa�nia�prze�strze�ni.�We�dług�Hal�la
w cy�wi�li�za�cji�za�chod�niej�ist�nie�ją�dwa�pod�-
sta�wo�we� ta�kie�mo�de�le.� Są� to:� kra�tow�ni�ca
i pro�mie�ni�sta�gwiaz�da.�Pierw�szy�z nich,�cho�-
ciaż� ko�ja�rzo�ny� dzi�siaj� z za�bu�do�wą� miast
ame�ry�kań�skich,�wy�wo�dzi�się�z Eu�ro�py.�Osa�-
dy� rzym�skie� za�kła�da�ne� by�ły� wła�śnie
w opar�ciu�o ta�ki�układ.�Prze�ci�na�ją�ce�się�pod
ką�tem�pro�stym�uli�ce,�two�rzy�ły�struk�tu�rę�ła�-
twą�do�za�ło�że�nia�i ła�twą�do�orien�to�wa�nia
się.�Tak�jak�sta�ro�żyt�nym�Rzy�mia�nom�przy�pi�-
su�je� się� zmysł� prak�tycz�ny,� tak� rów�nież
współ�cze�snym� Ame�ry�ka�nom� nie�ob�cy� jest
prag�ma�tyzm.� W kra�tow�ni�cy� ame�ry�kań�-
skich�miast�nie�ła�two�się�za�gu�bić,�znaj�do�wa�-
nie� dro�gi� jest� pro�ste� („trze�cia� prze�czni�ca
w pra�wo”),�ale�dro�ga�jest�zwy�kle�dłuż�sza.�Na
tym�tle�eu�ro�pej�ska,�a bar�dziej�na�wet,�fran�-

cu�ska�pro�mie�ni�sta�gwiaz�da,�po�zwa�la�zop�ty�-
ma�li�zo�wać�dłu�gość�dro�gi.�Ale�jest�też�ła�twiej
się�zgu�bić�w prze�strze�ni�ko�lej�nych�pla�ców
i rond.�Wzo�ry� te�wy�da�ją� się�być�za�pi�sa�ne
w struk�tu�rach�men�tal�nych�lu�dzi�na�le�żą�cych
do� róż�nych� krę�gów� kul�tu�ro�wych.� Mo�del
ame�ry�kań�skiej�kra�tow�ni�cy�jest�w swej�isto�-
cie�ega�li�tar�ny,�nie�wy�róż�nia�jąc�w ja�kiś�wy�-
raź�ny�spo�sób�żad�ne�go�miej�sca.�Mo�del�pro�-
mie�ni�stej�gwiaz�dy�jest�bar�dziej�eli�tar�ny,�nie�-
któ�re�miej�sca�są�w nim�bo�wiem�waż�niej�sze.
Hall�opi�su�je�cie�ka�wy�przy�pa�dek,�kie�dy�nad�-
zo�ro�wał�pra�ce�ze�spo�łu�fran�cu�skich�współ�-
pra�cow�ni�ków.�Otóż,�przy�szedł�do�nie�go�je�-
den�z nich�z żą�da�niem,�aby�uczy�nił�go�kie�-
row�ni�kiem�gru�py.�Na�py�ta�nie�−�dla�cze�go,
od�po�wie�dział:�„Prze�cież�sie�dzę�na�środ�ku�po�-

ko�ju.”�Mo�del�pro�mie�ni�stej�gwiaz�dy�obo�wią�-
zu�je�we�Fran�cji�nie�tyl�ko�w struk�tu�rze�urba�-
ni�stycz�nej,�lecz�rów�nież�w struk�tu�rze�spo�-
łecz�nej.

Ist�nie�je�rów�nież�re�la�cja�od�wrot�na.�Prze�-
strzeń,�w ja�kiej�czło�wiek�ży�je,�de�ter�mi�nu�je
je�go� po�strze�ga�nie� świa�ta� i za�cho�wa�nie.
W pra�cy�„Psy�cho�lo�gia�w ba�da�niach�mię�dzy�-
kul�tu�ro�wych”�W.�Pri�ce�i R.�Cra�po�po�wo�łu�ją
się� na� ba�da�nia� W.� Ri�ver�sa� z po�cząt�ku� XX
wie�ku�prze�pro�wa�dzo�ne�wśród�Pa�pu�asów�za�-
miesz�ku�ją�cych�Wy�spę�Mur�raya� oraz� ludu
To�da�z po�łu�dnio�wych�In�dii.�Rivers�od�krył,�że
przed�sta�wi�cie�le�tych�spo�łecz�no�ści�zde�cy�do�-
wa�nie�czę�ściej�niż�Eu�ro�pej�czy�cy�nie�wi�dzą
złu�dze�nia�optycz�ne�go�Mülle�ra�-Ly�era,�po�le�ga�-
ją�ce�go�na�po�strze�ga�niu�dwóch�rów�nych�od�-
cin�ków�za�zna�czo�nych�strzał�ka�mi�zwró�co�ny�-
mi�raz�do�we�wnątrz,�raz�na�ze�wnątrz.�Więk�-
szość� miesz�kań�ców� na�sze�go� krę�gu
kul�tu�ro�we�go� wi�dzi� je� ja�ko� od�cin�ki� róż�nej
dłu�go�ści.�Kon�klu�zja�ba�dań�by�ła�za�ska�ku�ją�-
ca.� Złu�dze�niu� te�mu� nie� da�ją� się� zwieść
człon�ko�wie�spo�łecz�no�ści,�któ�re�bu�du�ją�do�my

okrą�głe�lub�owal�ne.�Eu�ro�pej�czy�cy�miesz�ka�-
ją�cy� w do�mach� pro�sto�kąt�nych� i ży�ją�cy
w prze�strze�ni�upo�rząd�ko�wa�nej�przez�od�cin�-
ki�i ką�ty�pro�ste�w pro�ce�sie�roz�wo�ju�in�te�lek�-
tu�al�ne�go�i psy�chicz�ne�go�na�bie�ra�ją�skłon�no�-
ści�do�pod�le�ga�nia�te�mu�zja�wi�sku.�

In�ne� wy�ni�ki� uzy�skał� Ri�vers,� ba�da�jąc
w tych�sa�mych�spo�łe�czeń�stwach�in�ny�ro�dzaj
złu�dze�nia,�zwa�ny�„złu�dze�niem�pio�no�wo�-po�-
zio�mym.”�Po�le�ga�ono�na�ob�ser�wa�cji�fi�gu�ry
zło�żo�nej�z dwóch�jed�na�ko�wej�dłu�go�ści�od�cin�-
ków,�two�rzą�cych�od�wró�co�ną�li�te�rę�T.�Człon�-
ko�wie�ba�da�nych�po�pu�la�cji�czę�ściej�niż�Eu�ro�-
pej�czy�cy�wi�dzie�li�je�ja�ko�od�cin�ki�róż�nią�ce�się
dłu�go�ścią.�Ko�lej�ne�ba�da�nia�prze�pro�wa�dzo�ne
przez�Se�gal�la,�Camp�bel�la�i Her�sko�wit�sa�w ro�-
ku�1966�wy�ka�za�ły,�że�po�dat�ność�na�to�złu�dze�-
nie� uza�leż�nio�na� jest� od� wła�ści�wo�ści� prze�-
strze�ni,�w ja�kiej�ży�ją�róż�ne�spo�łecz�no�ści.�Oso�-
by� za�miesz�ku�ją�ce� otwar�te� prze�strze�nie
czę�ściej�wi�dzą�te�od�cin�ki�ja�ko�ma�ją�ce�róż�ną
dłu�gość.� Na�to�miast� za�miesz�ku�ją�cy� prze�-
strzeń,�któ�ra�jest�ogra�ni�czo�na�na�przy�kład
przez�gę�ste�la�sy�jak�w przy�pad�ku�Pa�pu�asów,
rzad�ko�ule�ga�ją�złu�dze�niu�pio�no�wo�-po�zio�me�-
mu.�Sze�ro�ki�i otwar�ty�ho�ry�zont�wy�kształ�ca
wśród�lu�dzi�ta�ką�per�cep�cję�prze�strze�ni,�któ�ra
po�zwa�la�na�do�strze�ga�nie� i wła�ści�we�ro�zu�-
mie�nie�za�sad�per�spek�ty�wy.�Przed�sta�wi�cie�le
za�chod�nie�go�krę�gu�cy�wi�li�za�cyj�ne�go�nie�ma�ją
więk�szych�pro�ble�mów�z in�ter�pre�ta�cją�od�le�-
gło�ści�i głę�bi�przed�sta�wio�nych�na�ob�ra�zach
na�ma�lo�wa�nych�z za�sto�so�wa�niem�za�sad�per�-
spek�ty�wy.�Trans�po�no�wa�nie�prze�strze�ni�trój�-
wy�mia�ro�wej�(kra�jo�braz)�w dwu�wy�mia�ro�wą
(ob�raz)�oraz�wła�ści�we�jej�po�strze�ga�nie�przez
od�bior�ców,�jest�nie�tyl�ko�wy�ni�kiem�wy�kształ�-
ce�nia,�ale�rów�nież�prze�by�wa�nia�w pew�nym
ty�pie�prze�strze�ni.�Turn�bull�opi�sał�przy�pa�dek
wo�jow�ni�ka� z ple�mie�nia� Bam�bu�ti� ży�ją�ce�go
w gę�stym�le�sie.�Wo�jow�nik�za�bra�ny�z wła�sne�-
go�oto�cze�nia�na�otwar�tą�prze�strzeń�trak�to�-
wał�do�strze�żo�ne�w od�da�li�sta�do�zwie�rząt�ja�-
ko�znaj�du�ją�ce�się�bli�sko�„owa�dy”�lub�mi�nia�-
tu�ro�we�ba�wo�ły.�

Prze�strzeń�wi�dzia�na�z per�spek�ty�wy�kul�tu�-
ro�wej�po�ka�zu�je�nam�po�pierw�sze�sze�ro�kie�po�-
le�ba�daw�cze�geo�gra�fii.�Po�dru�gie�uzmy�sła�wia,
że� prze�strzeń,�w któ�rej� funk�cjo�nu�je�my,�ma
cha�rak�ter�zna�ko�wy� i czy�tać� ją�mo�że�my�ni�-
czym�tekst.�War�to�zwró�cić�uwa�gę�na�te�aspek�-
ty�w szkol�nym�na�ucza�niu�geo�gra�fii.��

Woj ciech Wiec ki 
– do rad ca me to dycz ny w ODN w Po zna niu, 

na uczy ciel geo gra fii w I LO w Po zna niu
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Komunikacja�społeczna

K
on�for�mi�stycz�ne� wo�bec� ró�wie�śni�ków,
bez�kom�pro�mi�so�we�w sto�sun�ku�do�opie�-
ku�nów,� zmien�ne,� gwał�tow�ne,� nar�cy�-

stycz�ne�−�ta�kie�są.�Na�sto�lat�ki.�Bu�rzą�nasz
spo�kój,� ata�ku�ją,� pro�wo�ku�ją,� mę�czą.� Brzmi
zna�jo�mo,�praw�da?�Zwy�kli�śmy�my�śleć�o na�-
sto�lat�kach�jak�o pe�da�go�gicz�nym�utra�pie�niu.
W wer�sji�ła�god�niej�szej�−�jak�o na�uczy�ciel�-
skim�wy�zwa�niu.�

A je�śli�by�po�trak�to�wać�swo�je�ko�mu�ni�ka�cyj�ne
po�tycz�ki�z ado�le�scen�ta�mi�ja�ko�lek�cję?�Niech�to
bę�dzie�lek�cja�twór�cze�go�roz�wią�zy�wa�nia�pro�ble�-
mów,�peł�nej�sza�cun�ku�i em�pa�tii�roz�mo�wy,�ne�-
go�cja�cji,�per�swa�zji.�Zgod�nie�z bud�dyj�ską�mak�-
sy�mą,�naj�lep�szym�na�uczy�cie�lem�jest�dla�nas
ten,�o któ�rym�zwy�kli�śmy�my�śleć:�„trud�ny�czło�-
wiek”.�Za�mień�my�się�za�tem�na�mo�ment�miej�-
sca�mi,�wsłu�chaj�my�w ko�mu�ni�ka�cyj�ne�po�trze�-
by�na�szych�na�sto�let�nich�uczniów,�a po�ro�zu�mie�-
nie−�nie�tyl�ko�z ni�mi�−�sta�nie�się�ła�twiej�sze.
Oto,�co�na�si�na�sto�let�ni�ucznio�wie�chcą�nam
prze�ka�zać�o isto�cie�ko�mu�ni�ka�cji.

Lek cja pierw sza − nie blo kuj ko mu ni ka cji

Na�sto�lat�ki�szcze�gól�nie�wraż�li�we�są�na�ję�-
zy�ko�we�za�bie�gi,�któ�re�za�miast�upłyn�niać�ko�-
mu�ni�ka�cję,�ha�mu�ją�ją.�Wy�łą�cza�ją�się,�gdy�sły�-
szą,�zwłasz�cza�w sy�tu�acji�oce�ny,�tzw.�wiel�kie
kwan�ty�fi�ka�to�ry:�„ni�gdy”,�„za�wsze”,�„każ�dy”,
„wszyst�ko”� (Dla�cze�go� Ty� za�wsze się� spóź�-
niasz?�Ni�gdy nie�przy�go�to�wu�jesz�się�do�za�-
jęć!).�Czy�spra�wie�dli�we�jest�jed�nak�stwier�dze�-
nie,�że�Każ�dy w na�szej�kla�sie�ma�pro�blem
z ja�snym�wy�ra�ża�niem�swo�ich�my�śli?�Czy�na
pew�no�„każ�dy”�i czy�„za�wsze”?�Uwa�żaj�my,
aby�nie�uogól�niać�za�czę�sto�za�cho�wań�swo�-
ich�pod�opiecz�nych,�bo�w okre�sie�doj�rze�wa�nia
po�trze�ba�by�cia�po�trak�to�wa�nym�spra�wie�dli�-
wie�jest�wy�jąt�ko�wo�sil�na.�Opi�suj�my�ich�za�-
cho�wa�nia� (Dziś� kil�ka�na�ście� osób� zgło�si�ło
nie�przy�go�to�wa�nie�do�za�jęć,�co�się�sta�ło?),�ale
nie�wy�cią�gaj�my�ogól�nych�wnio�sków,�któ�re
po�za�te�za�cho�wa�nia�wy�kra�cza�ją.�

Rów�nie�nie�ko�rzyst�ne�jest�po�rów�ny�wa�nie
uczniów�mię�dzy�so�bą.�Na�sto�lat�ki�−�jak�wy�-
ni�ka�z pra�wi�dło�wo�ści�po�szcze�gól�nych�eta�pów
roz�wo�ju�psy�chicz�ne�go�−�to�osob�ni�ki�bar�dzo

sku�pio�ne�na�so�bie.�Od�czu�wa�ją�moc�no�swo�ją
od�ręb�ność,�cza�sem�nie�przy�sta�wal�ność,�a cza�-
sa�mi�też�wyż�szość.�Nie�wie�le�za�tem�mo�że�ich
zi�ry�to�wać�bar�dziej�niż�na�uczy�ciel�ski�przy�tyk:
Dla�cze�go�nie�mo�że�cie�być�ta�cy�jak�1c? lub
Znam�nie�od�dziś�przy�pad�ki�ta�kich�jak�wy
−� zdol�nych� acz� le�ni�wych.� Roz�ma�wia�jąc
z na�sto�lat�kiem,�szu�kaj�my�punk�tów�od�nie�sie�-
nia� w ze�wnętrz�nych� stan�dar�dach,� a nie
w przy�kła�dach�osób�trze�cich.�

Lek cja dru ga − chwal z gło wą

Nie�umie�jęt�nie�wy�ra�żo�ne�po�chwa�ły�mo�gą
na�ro�bić�wie�le�złe�go�w chwiej�nej�struk�tu�rze
po�czu�cia�wła�snej�war�to�ści�na�sto�lat�ka.�Ado�le�-
scent�wi�dzi�bo�wiem�bar�dzo�wy�raź�nie�swo�je
nie�do�cią�gnię�cia,�nie�zgrab�no�ści,�nie�po�wo�dze�-
nia,�a w swo�ich�moc�nych�stro�nach�mu�si�się
utwier�dzać� nie�skoń�czo�ną� ilość� ra�zy.� Z cał�-
kiem�uza�sad�nio�ną�za�tem�nie�uf�no�ścią�mo�że
on�po�dejść�do�stwier�dze�nia�na�uczy�cie�la,�ja�ki
to�jest�ge�nial�ny,�wy�jąt�ko�wy,�po�nad�prze�cięt�-
nie�uta�len�to�wa�ny.�Na�sze�nad�mier�nie�opty�mi�-
stycz�ne�po�chwa�ły�mo�gą�bo�wiem�wy�wo�łać
w nim�po�czu�cia�za�wsty�dze�nia�i wi�ny�(Gdy�-
by�on�wie�dział,�że�z nie�miec�kim�idzie�mi�zu�-
peł�nie�prze�cięt�nie.)�lub�nad�mier�nej,�de�mo�ty�-
wu�ją�cej�pre�sji�(Te�raz,�nie�ste�ty,�nie�bę�dę�mógł
się�przy�znać,�gdy�cze�goś�nie�zro�zu�miem.).
Chwa�ląc�na�szych�uczniów,�opi�suj�my�za�tem
ich�kon�kret�ne�za�cho�wa�nia,�nie�oso�bę�(np.�Bar�-
dzo�po�do�ba�mi�się�esej,�któ�ry�od�da�łeś.).

Przy�oka�zji�jed�nak�war�to�się�rów�nież�za�-
sta�no�wić,�jak�czę�sto�chwa�lę�swo�ich�uczniów,
i to�nie�ko�niecz�nie�w za�kre�sie�osią�gnięć�szkol�-
nych.�Czy�są�ucznio�wie,�któ�rym�ni�gdy�nie�po�-
wie�dzia�łem�nic�do�bre�go?�W okre�sie�doj�rze�wa�-
nia�ucznio�wie�ni�czym�gąb�ki�chło�ną�sło�wa
uzna�nia,�na�wet�je�śli�ich�non�sza�lanc�kie�za�cho�-
wa�nie�świad�czy�o czymś�wręcz�prze�ciw�nym.�

Lek cja trze cia −spójrz na oma wia ną
kwe stię ocza mi swo je go ucznia

Po�zna�nie�świa�ta�na�szych�uczniów�wią�że
się� z uważ�nym� słu�cha�niem� te�go,� co� chcą
nam�prze�ka�zać.�To,�co�na�pa�pie�rze,�wy�glą�da
ba�nal�nie,�w prak�ty�ce�jest�bar�dzo�trud�ne�do

zre�ali�zo�wa�nia.�Spró�buj�my.�Po�moc�ny�oka�zać
się�mo�że� eks�pe�ry�ment�w po�sta�ci� „go�dzi�ny
nie�prze�ry�wa�nia”.�Każ�de�go�dnia�ustal�my�so�-
bie�pod�czas�lek�cji�go�dzi�nę,�w któ�rej�nie�prze�-
rwie�my�wy�po�wie�dzi�ucznia�żad�nym�stwier�-
dze�niem�ani�py�ta�niem.

Na�sto�lat�ki� są� wy�jąt�ko�wo� wy�czu�lo�ne� na
róż�ni�ce� mię�dzy�po�ko�le�nio�we� i wy�ni�ka�ją�ce
z nich�ry�zy�ko�nie�zro�zu�mie�nia.�Z roz�ba�wie�-
niem�przyj�mu�ją� na�uczy�ciel�skie� po�ga�dan�ki
o za�gro�że�niach�pły�ną�cych�z za�ży�wa�nia�nar�-
ko�ty�ków�czy�te�o ko�niecz�no�ści�ucze�nia�się�hi�-
sto�rii.�Nie�za�wsze�tra�fia�ją�do�nich�roz�sąd�ne
ar�gu�men�ty�świa�ta�do�ro�słych.�Sta�ją� się�po�-
dejrz�li�we�przy�sło�wach:�ja�na�wa�szym�miej�-
scu,�to…;�oczy�wi�stym�jest,�że�naj�lep�sze�dla
gim�na�zja�li�sty� to... Do�tar�cie� do� na�sto�lat�ka
wy�ma�ga�bo�wiem,�nie�ty�le�ra�cjo�nal�nej,�spój�-
nej�ar�gu�men�ta�cji,�co�od�wo�ła�nia�się�do�je�go
po�trzeb,�mo�ty�wa�to�rów�i sys�te�mu�war�to�ści.
Skon�stru�uj�za�tem�swo�ją�per�swa�zyj�ną�wy�po�-
wiedź�tak,�by�za�wrzeć�w niej�ko�rzy�ści�waż�-
ne�dla�oso�by�w wie�ku�doj�rze�wa�nia.�Nie�na�ka�-
zuj,�nie�strasz,�uży�waj�ję�zy�ka�ko�rzy�ści�Two�-
je�go�roz�mów�cy�(Aby�ście�mo�gli�bez�pro�ble�mu
cie�szyć�się�wa�ka�cja�mi,�zrób�cie�już�dziś...).
Gdy�zaś�za�brak�nie�ci�po�my�słów,�jak�roz�wią�-
zać�pro�blem,�za�proś�uczniów�do�te�go,�by�sa�mi
się�z nim�upo�ra�li�(Jak�roz�wią�za�li�by�ście�pro�-
blem�ni�skiej�fre�kwen�cji�na�lek�cji�fi�zy�ki?).

Lek cja czwar ta − czy taj mię dzy wier sza mi

Kon�takt� z na�sto�let�ni�mi� ucznia�mi� by�wa
wy�czer�pu�ją�cy.�Pew�nie�więk�szość�z nas�mia�ła
oka�zję�od�swo�je�go�pod�opiecz�ne�go�usły�szeć:
Nie,�bo�nie!�Nic�mnie�to�nie�ob�cho�dzi.�Niech
się� pan/pa�ni� prze�sta�nie� mnie� cze�piać!� Jest
wie�le�tech�nik�ra�dze�nia�so�bie�z ta�ki�mi�wy�po�-
wie�dzia�mi,�część�z nich�na�le�ży�do�tzw.�sztu�ki
aser�tyw�nej� roz�mo�wy.� Pro�po�nu�ję� jed�nak
w tym�miej�scu,�by�przyj�rzeć�się�tym�peł�nym
bun�tu�i zło�ści�wy�po�wie�dziom�ja�ko�za�sło�nie
dym�nej,�ma�sku�ją�cej�rze�czy�wi�sty�ko�mu�ni�kat.
Na� po�zio�mie� jaw�nym� ma�my� do� czy�nie�nia
z kon�te�sta�cją,�ata�kiem.�Co�jed�nak�mó�wi�nam
ta�wy�po�wiedź�ucznia�na�po�zio�mie�ukry�tym?
Mo�że�ma�sku�je�po�czu�cie�wi�ny,�lęk,�ni�skie�po�-
czu�cie�wła�snej�war�to�ści�ucznia,�roz�go�ry�cze�-
nie.�Waż�ne,�aby�spró�bo�wać�do�ciec,�ja�kie�nie�-
zre�ali�zo�wa�ne�po�trze�by�kry�ją�się�za�te�go�ro�-
dza�ju� wy�po�wie�dzia�mi.� Je�śli� za�da�my� so�bie
ta�kie�py�ta�nia,�ła�twiej�nam�bę�dzie�po�wstrzy�-

O�komunikacji�
z�nastolatkami�
w�pięciu�lekcjach

Po ro zu mie wa nie się z na sto lat ka mi wy ma ga ro zu mie nia ich ko mu ni -
ka cyj nych po trzeb i zna jo mo ści stra te gii do brej roz mo wy. Do brze więc
wie dzieć, na czym po le ga np. „za sa da sło nia” i jak po słu gi wać się 
„ję zy kiem ko rzy ści”.
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mać�się�przed�słow�ną�po�tycz�ką�z uczniem,
a w kon�se�kwen�cji�od�nieść�się�do�rze�czy�wi�ste�-
go�sen�su�je�go�wy�po�wie�dzi�(Ro�zu�miem,�że�je�-
steś�zde�ner�wo�wa�ny�ko�niecz�no�ścią�od�po�wia�-
da�nia�na�py�ta�nie,�na�któ�re�nie�znasz�od�po�-
wie�dzi.).

Lek cja pią ta − roz ma wiaj z ucznia mi tak,
jak chciał byś, aby oni roz ma wia li z To bą

W dia�dzie� na�uczy�ciel� −� uczeń� to� ten
pierw�szy�jest�mo�de�lem/wzo�rem�ko�mu�ni�ka�-
cji.�Nie�ocze�kuj�więc�od�swo�ich�pod�opiecz�-
nych� re�guł� ko�mu�ni�ko�wa�nia� się,� któ�rych
sam�nie�speł�niasz.�To�Ty�wy�ty�czasz�stan�dar�-
dy,�po�ka�zu�jesz,� jak�ko�mu�ni�ku�ją�się�oso�by

do�ro�słe.�Gdy�je�steś�zmę�czo�ny,�zi�ry�to�wa�ny,
w ja�kich�kol�wiek�sy�tu�acjach�trud�nych�sto�-
suj� za�sa�dę� sło�nia.�To�mą�dre�zwie�rzę,�gdy
znaj�du�je�się�w nie�bez�pie�czeń�stwie�−�zwal�-
nia.�Ta�za�sa�da�−�zwal�nia�nia�tem�pa�mó�wie�-
nia,�tem�pa�dys�ku�sji�gdy�tyl�ko�ro�bi�się�go�rą�-
co,�mo�że�uchro�nić�Cię�przed�wy�cho�waw�czy�-
mi�wpad�ka�mi.�

Sza�nuj,�je�śli�chcesz�być�sza�no�wa�ny.�Mar�tin
Bu�ber�po�wie�dział:�Wy�cho�wa�nie�to�spo�tka�nie
dwóch� pod�mio�tów,� na�uczy�cie�la� i ucznia,
czło�wie�ka� z czło�wie�kiem,� Ja� i Ty. Re�la�cja�
Ja�−�Ty�za�kła�da�em�pa�tię,�zro�zu�mie�nie,�sym�-
pa�tię.�Im�bar�dziej�do�strze�żesz�w na�sto�lat�ku

czło�wie�ka,� tym� więk�sze� praw�do�po�do�bień�-
stwo,�że�od�wdzię�czy�Ci�się�tym�sa�mym.

To�nie�wszyst�kie�lek�cje,�ja�kich�na�te�mat�ko�-
mu�ni�ka�cji�udzie�lić�nam�mo�że�na�sto�la�tek.�Za�-
pew�ne�każ�dy�z nas�ma�w za�na�drzu�jesz�cze
kil�ka�po�dob�nych�przy�kła�dów.�Wy�ko�rzy�staj�-
my�wnio�ski�pły�ną�ce�z ko�mu�ni�ka�cji�z ado�le�-
scen�ta�mi�pod�czas�trud�nych�roz�mów�z do�ro�-
sły�mi.� A na�szym� uczniom� po�zwól�my,� aby
w myśl�bud�dyj�skiej�mak�sy�my,�da�lej�nas�in�-
spi�ro�wa�li.�

Sabina Sadecka 
– wykładowca i doktorantka w Wyższej Szkole

Psychologii w Warszawie

Z
a�da�nia�na�uczy�cie�la�pe�da�go�ga,�pra�cu�ją�ce�-
go�z dzieć�mi�i mło�dzie�żą�wy�da�ją�się�co�raz
trud�niej�sze,�tak�jak�co�raz�bar�dziej�skom�-

pli�ko�wa�ne�sta�je�się�funk�cjo�no�wa�nie�w dy�na�-
micz�nie�zmie�nia�ją�cej�się�rze�czy�wi�sto�ści.�Przed�-
mio�tem�tro�ski�pe�da�go�ga�jest�już�nie�tyl�ko�na�-
ucza�nie� i wy�cho�wa�nie,� ale� tak�że� ak�tyw�ne
wspie�ra�nie�wy�cho�wan�ka�w�je�go�co�dzien�nych
tru�dach�zwią�za�nych�z doj�rze�wa�niem�i ada�pta�-
cją�spo�łecz�ną.�Szcze�gól�nie�prze�my�śla�nych�od�-
dzia�ły�wań� wy�ma�ga� sy�tu�acja,� w któ�rej� pod�-
opiecz�ny�do�świad�cza�wy�klu�cze�nia�spo�łecz�ne�go.
Oczy�wi�ście,�przy�czy�ny�od�rzu�ce�nia�mo�gą�mieć
bar�dzo�róż�ne�pod�ło�że,�po�cząw�szy�od�kul�tu�ro�we�-
go�(np.�przy�na�leż�ność�do�mniej�szo�ści�na�ro�do�-
wych�czy�re�li�gij�nych),�po�przez�eko�no�micz�ne�(np.
bie�da),�aż�do�psy�cho�fi�zycz�ne�go�(np.�nie�peł�no�-
spraw�ność).

Kwe�stią,�na�któ�rą�chcia�ła�bym�zwró�cić�szcze�-
gól�ną�uwa�gę,� jest�pro�blem�po�strze�ga�nia� „od�-
mien�no�ści”�zwią�za�nej�z kon�se�kwen�cja�mi�cho�ro�-
by�no�wo�two�ro�wej�i jej�le�cze�nia.�Pro�blem�jest�tym
waż�niej�szy,�że�dra�ma�tycz�nie�wzra�sta�licz�ba�za�-
cho�ro�wań�dzie�ci.�Jak�po�da�ją�sta�ty�sty�ki,�w Pol�sce
na�no�wo�two�ry�zło�śli�we�za�pa�da�oko�ło�1500�dzie�-
ci�rocz�nie�i oko�ło�300�umie�ra�w wy�ni�ku�tych�cho�-
rób.�W trak�cie�in�ten�syw�nej�te�ra�pii�jest�każ�de�go

ro�ku�po�nad�dwa�ty�sią�ce�dzie�ci,�a sześć�ty�się�cy
wy�ma�ga�mo�ni�to�ro�wa�nia�po�za�koń�czo�nym�le�-
cze�niu1.�Tym�cza�sem�w na�szym�spo�łe�czeń�stwie,
naj�czę�ściej�w śro�do�wi�skach�wiej�skich,�funk�cjo�-
nu�ją�po�sta�wy,�któ�rych�wy�znacz�ni�ka�mi�są�prze�-
ko�na�nia�kształ�to�wa�ne�przez�po�tocz�ne�ro�zu�mie�-
nie�tej�cho�ro�by�i jej�przy�czyn,�a czę�sto�też�ir�ra�-
cjo�nal�ne�wręcz�wy�obra�że�nia�o niej.�W re�zul�ta�cie
ne�ga�tyw�nych�ste�reo�ty�pów�utrwa�la�się�wo�bec
cho�rych�na�no�wo�two�ry�po�sta�wa�dys�kry�mi�na�-
cji�i mar�gi�na�li�za�cji�spo�łecz�nej.�

Oko�licz�no�ści,�o któ�rych�mo�wa,�są�tym�bar�-
dziej�bul�wer�su�ją�ce,�gdy�do�ty�ka�ją�dzie�ci�z cho�ro�-
bą�no�wo�two�ro�wą,�po�wra�ca�ją�ce�do�szko�ły�ma�-
cie�rzy�stej�i ma�cie�rzy�ste�go�śro�do�wi�ska�ró�wie�śni�-
cze�go� po� dłu�giej� ho�spi�ta�li�za�cji� i in�ten�syw�nej
te�ra�pii.�Bez�wąt�pie�nia,�każ�do�ra�zo�wo�ta�ki�po�wrót
sta�je�się�ogrom�nym�wy�zwa�niem,�za�rów�no�dla
sa�me�go�cho�re�go,�jak�też�dla�ca�łej�spo�łecz�no�ści
szkol�nej,�dla�je�go�ró�wie�śni�ków�i pe�da�go�gów.�Sta�-
je�się�on�wy�zwa�niem�tym�bar�dziej,�że�obec�nie
kon�ty�nu�ację�na�uki�oraz�do�bry�kon�takt�z na�uczy�-
cie�la�mi�i ma�cie�rzy�stym�śro�do�wi�skiem�ró�wie�śni�-
czym�cho�re�go�uwa�ża�się�za�nie�odzow�ny�ele�ment
wie�lo�aspek�to�wych�dzia�łań�wspie�ra�ją�cych�go,
za�wie�ra�ją�cych�istot�ne�pod�ło�że�te�ra�peu�tycz�ne2.
Jed�no�cze�śnie�stwier�dza�się�na�pod�sta�wie�ba�dań,

że�ma�cie�rzy�ste�śro�do�wi�ska�nie�są�przy�go�to�wa�-
ne�na� spo�tka�nie� z cho�ry�mi�dzieć�mi.� Per�so�nel
szko�ły�czę�sto�ob�ja�wia�skłon�ność�do�izo�lo�wa�nia
cho�re�go�od�ró�wie�śni�ków,�aby�w ten�spo�sób�unik�-
nąć�pro�ble�mów�w kla�sach�szkol�nych,�a tak�że
emo�cjo�nal�nych�ura�zów�u ró�wie�śni�ków�cho�re�go
i u sa�mych�sie�bie3.

Szko�ły�ma�cie�rzy�ste�cho�rych�na�no�wo�two�ry
dzie�ci�w nie�wiel�kim�stop�niu�uru�cha�mia�ją�dzia�-
ła�nia�ma�ją�ce�na�ce�lu�kształ�to�wa�nie�do�brej�ko�-
mu�ni�ka�cji�cho�re�go�i je�go�ró�wie�śni�ków,�co�prze�-
cież�mo�gło�by�za�po�bie�gać�pro�ble�mom�w kon�-
tak�tach�ko�le�żeń�skich.�W kon�se�kwen�cji�cho�re
dzie�ci�nie�zwy�kle�czę�sto�spo�ty�ka�ją�się�z nie�przy�-
chyl�ny�mi�re�ak�cja�mi�ze�stro�ny�śro�do�wi�ska�ró�-
wie�śni�cze�go.�Nie�rzad�ko�są�to�re�ak�cje�agre�syw�-
ne,�ta�kie�jak�wy�śmie�wa�nie,�drwi�ny,�ubli�ża�nie
i do�ku�cza�nie,�oka�zy�wa�nie�nie�chę�ci�i obo�jęt�no�-
ści.�By�wa�ją�też�re�ak�cje�de�pre�cjo�nu�ją�ce,�ta�kie
jak�przy�glą�da�nie�się,�ce�lo�we�za�wsty�dza�nie��lub
lek�ce�wa�że�nie,�jak�rów�nież�za�cho�wa�nia�pseu�-
do�po�zy�tyw�ne,�np.�oka�zy�wa�nie�nad�mier�ne�go
współ�czu�cia�czy� li�to�ści.�Wszyst�ko�to�sprzy�ja
two�rze�niu�się�u cho�rych�po�czu�cia�za�gro�że�nia
i prze�świad�cze�nia� o moż�li�wo�ści� do�zna�nia
krzyw�dy.�Sta�ją�się�oni�wo�bec�te�go�osa�mot�nie�ni
i do�zna�ją�przy�krych�emo�cji,�któ�re�prze�ra�dza�ją
się�w głę�bo�kie�cier�pie�nie.�Za�czy�na�ją�po�strze�gać
cho�ro�bę�ja�ko�pięt�no�i ge�ne�ra�li�zu�ją�swą�od�mien�-
ność�cho�ro�bo�wą�na�ca�łą�oso�bo�wość,�co�po�wo�-
du�je,�że�ob�ni�ża�się�po�czu�cie�ich�wła�snej�war�to�-
ści�i po�ziom�sa�mo�ak�cep�ta�cji.�Wy�pra�co�wu�ją�ne�-
ga�tyw�ną� opi�nię� o so�bie� sa�mym� i na�bie�ra�ją

Dziecko�przewlekle�chore
w�środowisku�szkolnym

Jedną z trosk wychowawczych jest adaptacja społeczna ucznia, zarówno
w szkolnym środowisku rówieśniczym, jak i w przygotowaniu go do
funkcjonowania w dojrzałym życiu. Szczególnie trudne jest to w przypadku
dzieci przewlekle chorych. Na wymiar problemu wskazują dane
statystyczne dotyczące zachorowań oraz wyniki badań ujawniające
społeczne stereotypy na temat chorych.

Wychowanie



N
a�pierw�szą�część�py�ta�nia�nie�trud�no�od�-
po�wie�dzieć.�Je�śli�za�naj�waż�niej�szy�cel
współ�cze�snej�edu�ka�cji�uzna�my�roz�wój

ucznia,�to�in�dy�wi�du�ali�za�cja�jest�in�stru�men�-
tem,�po�zwa�la�ją�cym�na�je�go�efek�tyw�ną�re�ali�-

za�cję.�Od�po�wiedź�na�py�ta�nie�−�jak�in�dy�wi�-
du�ali�za�cja�po�win�na�wy�glą�dać�w prak�ty�ce
szkol�nej�−�jest�bar�dziej�skom�pli�ko�wa�na.�Co
stać�się�mo�że�przed�mio�tem�in�dy�wi�du�ali�za�cji
w przy�pad�ku�kon�kret�ne�go�ucznia?�Czy�wy�-

star�czy� za�pew�nić� dzie�ciom� i mło�dzie�ży
kształ�ce�nie�zo�rien�to�wa�ne�na�po�je�dyn�cze�go
ucznia?�Czy�na�le�ży�rów�nież�do�sto�so�wy�wać
pro�ces�dy�dak�tycz�ny�do�moż�li�wo�ści�i tem�pa
roz�wo�ju�po�szcze�gól�nych�uczniów?�Czy�po�-
win�ni�śmy�pie�lę�gno�wać�w uczniach�po�czu�cie
wy�jąt�ko�wo�ści� i od�ręb�no�ści,� uwzględ�nia�jąc
ich�spe�cy�ficz�ne�po�trze�by�edu�ka�cyj�ne?

Każ�dy�z wy�mie�nio�nych�aspek�tów�ma�swój
re�wers�i awers.�Błęd�nie�ro�zu�mia�na�in�dy�wi�du�-
ali�za�cja�mo�że�pro�wa�dzić�do�osła�bie�nia�kom�-
pe�ten�cji�spo�łecz�nych.�Nie�na�le�ży�więc�za�po�mi�-
nać,�że�kształ�ce�nie�w du�chu�in�dy�wi�du�ali�za�cji
to�m.�in.�ucze�nie,�jak�być�przy�dat�nym�in�nym.
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prze�ko�na�nia,�że�nie�po�tra�fią�spro�stać�wy�ma�ga�-
niom�okre�ślo�nych�ról�spo�łecz�nych,�co�pro�wa�dzi
do�cał�ko�wi�tej�ich�sa�mo�izo�la�cji.

W ob�sza�rze�po�ru�sza�ne�go�te�ma�tu�szcze�gól�ne�-
go�zna�cze�nia�na�bie�ra�po�sta�wa�pe�da�go�ga�wo�bec
cho�re�go�dziec�ka,�któ�ra�od�gry�wać�mo�że�waż�ną
ro�lę�te�ra�peu�tycz�ną,�wspo�ma�ga�ją�cą�pro�ces�le�cze�-
nia,�pod�wa�run�kiem�jed�nak,�że�bę�dzie�się�ona�ce�-
cho�wać�peł�ną�doj�rza�ło�ścią�emo�cjo�nal�ną.�Od�po�-
wied�nie�po�stę�po�wa�nie�z cho�rym�dziec�kiem�mo�-
że� je� sku�tecz�nie�uak�tyw�niać� i od�wra�cać� je�go
uwa�gę�od�przy�krych�do�świad�czeń�zwią�za�nych
z cho�ro�bą.�Po�przez�in�dy�wi�du�al�ny�kon�takt�z cho�-
rym,�pe�da�gog�mo�że�go�wspo�ma�gać�w sa�mo�ak�-
cep�ta�cji,�we�wła�ści�wej�sa�mo�oce�nie�i kształ�to�wa�-
niu� umie�jęt�no�ści� na�wią�zy�wa�nia� kon�tak�tów
z dzieć�mi�zdro�wy�mi,�a tak�że�w upa�try�wa�niu�re�-
al�nych�ce�lów�ży�cio�wych�i szans�na�ich�osią�gnię�-
cie.�Pe�da�gog�mo�że�też�po�ma�gać�dziec�ku�w zdo�-
by�wa�niu�wie�dzy,�umie�jęt�no�ści�i na�wy�ków�nie�-
zbęd�nych� w je�go� póź�niej�szym� ży�ciu,� ży�ciu
z cho�ro�bą�no�wo�two�ro�wą.�Zin�dy�wi�du�ali�zo�wa�na
pra�ca�z dziec�kiem�obar�czo�nym�cho�ro�bą�no�wo�-
two�ro�wą�za�wsze�jest�bez�cen�na,�tym�bar�dziej,�że
pe�da�gog�jest�nie�kie�dy�je�dy�ną�oso�bą,�z któ�rą�cho�-
re�dziec�ko�mo�że�po�roz�ma�wiać�na�te�mat�nur�tu�-
ją�cych�je�pro�ble�mów.

Dru�gim�ob�sza�rem�dzia�łań�pe�da�go�ga�po�win�-
na�być�gru�pa�ró�wie�śni�cza,�w któ�rej�funk�cjo�nu�je
cho�ry,�a tak�że�ca�łe�śro�do�wi�sko�szkol�ne.�Od�dzia�-
ły�wa�nia�po�win�ny�sku�piać�się�tu�taj�na�kształ�to�-
wa�niu�po�praw�nych�po�glą�dów�na�te�mat�cho�rób
no�wo�two�ro�wych,�bu�do�wa�niu�po�zy�tyw�nych�po�-
staw�wo�bec�cho�re�go�dziec�ka,�po�staw�ak�cep�ta�cji,

a tak�że�na�roz�wi�ja�niu�zdol�no�ści�do�em�pa�tii�i pro�-
spo�łecz�nych�za�cho�wań,�sprzy�ja�ją�cych�do�bre�mu
współ�ży�ciu�z cho�rym�i nie�sie�niu�mu�po�mo�cy,
tym�bar�dziej�też,�że�wspar�cie�i po�moc�dru�gie�mu
czło�wie�ko�wi�są�bli�skie�zna�cze�nio�wo�choć�by�ta�-
kim�war�to�ściom,� jak� to�le�ran�cja� czy� rów�ność
i dla�te�go� uwa�ża�ne� są� po�wszech�nie� za� je�den
z pod�sta�wo�wych�ce�lów�wy�cho�wa�nia.�

Pe�da�gog� za�rów�no� w pra�cy� in�dy�wi�du�al�nej
z cho�rym,�jak�i ze�śro�do�wi�skiem�ró�wie�śni�czym
cho�re�go�mo�że�wy�ka�zy�wać�się�ogrom�ną�ini�cja�ty�-
wą�i wy�ko�rzy�sty�wać�nie�omal�wszyst�kie�me�to�dy
wy�cho�wa�nia,�np.�me�to�dę�per�swa�zji,�na�gra�dza�-
nia,�me�to�dę�za�da�nio�wą�i od�dzia�ły�wań�gru�po�-
wych,�a tak�że�po�wszech�nie�zna�ne�tech�ni�ki�wy�-
cho�wa�nia,�ta�kie�jak�tech�ni�ka��wy�mia�ny�opi�nii,
so�cjo�dra�ma,�wzmac�nia�nie�po�zy�tyw�nych�od�dzia�-
ły�wań�nie�wer�bal�nych�czy�też�tech�ni�kę�or�ga�ni�-
zo�wa�nia�wol�ne�go�cza�su�i stwa�rza�nie�sy�tu�acji,
któ�re�in�te�gro�wa�ły�by�dzie�ci�zdro�we�z cho�rym�ko�-
le�gą�bądź�ko�le�żan�ką.

War�to� do�dać,� że� ro�la� i za�da�nia� pe�da�go�ga
w tym�ob�sza�rze�nie�są�ła�twe�choć�by�dla�te�go,�że
do�ty�ka�ją�wiel�kie�go�cier�pie�nia�dziec�ka.�Po�nad�to
obar�czo�ne� są� nie�zwy�kłą� od�po�wie�dzial�no�ścią
i wy�ma�ga�ją�doj�rza�le�ukształ�to�wa�ne�go�świa�to�-
po�glą�du�oraz�głę�bo�ko�hu�ma�ni�stycz�nej�po�sta�wy,
a przede�wszyst�kim�też�ugrun�to�wa�nej�wie�dzy
na�te�mat�cho�rób�no�wo�two�ro�wych�i ich�isto�ty,
przy�czym�nie�cho�dzi�tu�taj�o fa�cho�wą�wie�dzę
me�dycz�ną,�bo�ta�ką�rzecz�ja�sna�dys�po�nu�ją�wy�-
ko�naw�cy�za�wo�dów�me�dycz�nych,�ale�z pew�no�-
ścią�wie�dzę�na�by�tą�ze�źró�deł�wia�ry�god�nych,�naj�-

le�piej�przy�współ�udzia�le�in�sty�tu�cji�me�dycz�nych
czy�osób�z wy�kształ�ce�niem�me�dycz�nym.

Wo�bec�po�wyż�sze�go,�nie�bez�zna�cze�nia�też�wy�-
da�je�się�po�stu�lat,�aby�rów�nież�od�gór�nie�wdra�żać
pro�gra�my�edu�ka�cyj�ne�do�ty�czą�ce�róż�nych�aspek�-
tów�cho�rób�no�wo�two�ro�wych�i kie�ro�wać�je�do
róż�nych�grup�od�bior�ców�na�każ�dym�szcze�blu
kształ�ce�nia,�po�cząw�szy�od�szcze�bla�pod�sta�wo�-
we�go.�Waż�ne�jest�jed�nak,�aby�wszel�kie�dzia�ła�nia
te�go�ty�pu�by�ły�świa�do�me,�kom�plek�so�we�i sys�te�-
ma�tycz�ne,�a sprzy�mie�rzeń�cem�w ich�re�ali�za�cji
sta�wa�li�się�pe�da�go�dzy,�któ�rzy�ma�ją�moż�li�wość
wpły�wa�nia�na�zmia�nę�po�glą�dów�spo�łecz�nych,
przez�co�też�sku�tecz�nie�mo�gą�wal�czyć�z prze�są�-
da�mi�i uprze�dze�nia�mi�spo�łecz�ny�mi.�

Sa�mo�też�za�an�ga�żo�wa�nie�pe�da�go�gów�w pro�-
ces�wspie�ra�nia�wy�cho�wan�ków�w sy�tu�acjach
trud�nych�po�win�no�być�bar�dziej�ak�cen�to�wa�ne
w per�spek�ty�wie�roz�wią�zań�sys�te�mo�wych,�zwią�-
za�nych�z kształ�ce�niem�pe�da�go�gów�oraz�roz�wi�ja�-
niem�ich�kom�pe�ten�cji�i ety�ki�za�wo�do�wej.�
1 Kowalczyk J.: Onkologia� dziecięca� w� Polsce�
–�osiągnięcia�i�wyzwania, (w:) www.brpd.gov.pl, 2006.

2 W Międzynarodowych Rekomendacjach Komitetu
Psychospołecznego Międzynarodowego Towarzystwa
Onkologów Dziecięcych bardzo mocno podkreśla się
rolę szkoły macierzystej w powrocie chorego do
środowiska rówieśniczego i terapeutyczny wpływ tego
czynnika na chorego.

3 Deręgowska J.: Dziecko� z� chorobą� nowotworową�
w�rodzinie.�Diagnoza�–�wsparcie, Poznań 2010.
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Zarządzanie�szkołą

Wokół�indywidualizacji
kształcenia

Wrażenie chaosu pojęciowego wokół indywidualizacji procesu kształcenia,
poczucie braku jednoznacznej wykładni tej idei w odniesieniu do praktyki
szkolnej − to przyczyny licznych kontrowersji. Na początku powiedzmy sobie
wprost: szkoła to nie miejsce prowadzenia lekcji dla każdego ucznia osobno.
Wszak instytucja ta wyrasta z idei upowszechniania wiedzy w uspołeczniony
sposób. Czy indywidualizacja procesu nauczania jest zatem potrzebna
współczesnej szkole i co oznacza w aspekcie edukacyjnym oraz
organizacyjnym?
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Zarządzanie�szkołą

Z ko�lei�w in�dy�wi�du�ali�za�cji�re�ali�zo�wa�nej�w ra�-
mach�pro�gra�mu�kształ�ce�nia�spe�cjal�ne�go�nie�-
zwy�kle�waż�ne�jest,�aby�nie�kon�cen�tro�wać�się
na�de�fi�cy�tach�uczniów,�lecz�na�do�sto�so�wa�niu
me�tod�na�ucza�nia�do�ich�moż�li�wo�ści�psy�cho�-
fi�zycz�nych.�War�to�tak�że�zwró�cić�uwa�gę�na
wy�pra�co�wa�nie�mą�dre�go�kom�pro�mi�su�wo�-
bec�kon�flik�tu�wy�ma�gań�mię�dzy�in�dy�wi�du�-
al�nym�po�dej�ściem�do�ucznia�w pro�ce�sie�na�-
ucza�nia�a obo�wiąz�kiem�przy�go�to�wa�nia�go
do� wy�stan�da�ry�zo�wa�nych� eg�za�mi�nów� ze�-
wnętrz�nych.�

Pro�ble�my� zwią�za�ne� z re�ali�za�cją�pro�ce�su
kształ�ce�nia�po�przez� in�dy�wi�du�ali�za�cję�by�ły
po�dej�mo�wa�ne�na�se�mi�na�rium�„In�dy�wi�du�ali�-
za�cja�–�po�mię�dzy�ide�olo�gią�a prak�ty�ką”,�zor�-
ga�ni�zo�wa�nym�przez�In�sty�tut�Ba�dań�Edu�ka�-
cyj�nych�w War�sza�wie1.�W cza�sie�dys�ku�sji,
w któ�rej�uczest�ni�czy�li�re�pre�zen�tan�ci�śro�do�wi�-
ska�aka�de�mic�kie�go,�na�uczy�cie�le,�pra�cow�ni�cy
po�rad�ni�psy�cho�lo�gicz�no�-pe�da�go�gicz�nych,�za�-
sta�na�wia�no�się�mię�dzy�in�ny�mi�nad�ro�zu�mie�-
niem�po�ję�cia�„in�dy�wi�du�ali�za�cja”,�nad�moż�li�-
wo�ścia�mi�in�dy�wi�du�ali�za�cji�pro�ce�su�kształ�ce�-
nia�w kon�tek�ście�no�wych�tech�no�lo�gii,�a tak�że
nad�ko�niecz�no�ścią�zmian�w sys�te�mie�kształ�-
ce�nia�na�uczy�cie�li,�aby�od�po�wied�nio�przy�go�-
to�wać�ka�drę�pe�da�go�gicz�ną�do�ra�dze�nia�so�bie
z no�wy�mi�za�da�nia�mi�szko�ły.

Nie� czu�ję� się� upo�waż�nio�na� do� roz�strzy�-
gnięć�w żad�nej�z po�wyż�szych�kwe�stii.�Chcia�-
ła�bym� jed�nak� zwró�cić� uwa�gę� na� je�den
z aspek�tów�in�dy�wi�du�ali�za�cji�pro�ce�su�kształ�-
ce�nia,� mia�no�wi�cie� na� or�ga�ni�za�cję� pra�cy
szko�ły�i od�dzia�łu�kla�so�we�go.

In dy wi du ali za cja na po zio mie grup 
ho mo ge nicz nych

Sko�ro�w kon�tek�ście�roz�wo�ju�ucznia�naj�-
waż�niej�sze�są�je�go�oso�bi�ste�po�trze�by�i moż�li�-
wo�ści�edu�ka�cyj�ne,�za�da�niem�pierw�szo�rzęd�-
nym�po�win�no�być�po�szu�ki�wa�nie�spo�so�bu�do�-
sto�so�wa�nia� stra�te�gii� kształ�ce�nia� do� tych
po�trzeb.�Wa�run�kiem�wstęp�nym�mo�że�być
zo�rien�to�wa�nie� or�ga�ni�za�cji� na�ucza�nia� na
kształ�ce�nie�grup�uczniów�o po�dob�nych�zdia�-
gno�zo�wa�nych�po�trze�bach.�Trud�ność�po�le�ga
na�tym,�że�od�dzia�ły�kla�so�we�(w szko�łach�pu�-
blicz�nych)�od�twa�rza�ją�zróż�ni�co�wa�nie�po�pu�-
la�cji,�a na�ucza�nie�od�by�wa�się�„rów�nym�fron�-
tem”.�Za�sa�da�for�mo�wa�nia�od�dzia�łu�kla�so�we�-
go�nie�zga�dza�się�więc�z do�mi�nu�ją�cą�za�sa�dą
pra�cy�dy�dak�tycz�nej�–�in�dy�wi�du�ali�zo�wa�niem
po�trzeb�i moż�li�wo�ści�uczniów.

Roz�wią�za�nie�tej�sprzecz�no�ści�przy�nio�sło
Roz�po�rzą�dze�nie�Mi�ni�stra�Edu�ka�cji�Na�ro�do�-
wej�z 17 li�sto�pa�da�2010�r.�w spra�wie�za�sad
udzie�la�nia�i or�ga�ni�za�cji�po�mo�cy�psy�cho�lo�-
gicz�no�-pe�da�go�gicz�nej�w pu�blicz�nych�przed�-
szko�lach,� szko�łach� i pla�ców�kach.� W myśl
pra�wa�in�dy�wi�du�ali�za�cję�pro�ce�su�kształ�ce�nia
ro�zu�mie�się�ja�ko�ko�niecz�ność�or�ga�ni�zo�wa�nia
przez�szko�łę�dla�grup�uczniów�ze�wzglę�du
na�zdia�gno�zo�wa�ne�ich�po�trze�by�i moż�li�wo�-
ści�edu�ka�cyj�no�-spo�łecz�ne�do�dat�ko�wych�za�-
jęć� obo�wiąz�ko�wych� i nie�obo�wiąz�ko�wych
w for�mie�klas�te�ra�peu�tycz�nych,�za�jęć�roz�wi�-
ja�ją�cych�uzdol�nie�nia,�za�jęć�dy�dak�tycz�no�-wy�-
rów�naw�czych,�za�jęć�spe�cja�li�stycz�nych�o cha�-
rak�te�rze�te�ra�peu�tycz�nym,�za�jęć�zwią�za�nych
z wy�bo�rem�kie�run�ku�kształ�ce�nia�i za�wo�du
po�rad�i kon�sul�ta�cji2.

Dzię�ki�te�mu,�że�w szko�le�ist�nie�ją�od�dzia�ły
kla�so�we,�ale�nie�wszyst�kie�za�ję�cia�od�by�wa�ją
się�w tych�sa�mych�gru�pach,�funk�cje�kształ�-
ce�nia� in�dy�wi�du�al�ne�go� i gru�po�we�go�mo�gą
za�cho�wać�rów�no�wa�gę.

In dy wi du ali za cji na po zio mie od dzia łu 
zróż ni co wa ne go

In�ne�go�ty�pu�or�ga�ni�za�cję�te�go�pro�ce�su�wy�-
mu�sza� po�ziom� da�ne�go� od�dzia�łu� i da�ne�go
przed�mio�tu.�Szcze�gó�ło�we�wy�ma�ga�nia,�ja�kie
pań�stwo�sta�wia�szko�łom,�w za�kre�sie�in�dy�-
wi�du�ali�zo�wa�nia� prze�bie�gu� róż�nych� za�jęć
edu�ka�cyj�nych,�w tym�w zróż�ni�co�wa�nym�od�-
dzia�le� okre�ślo�ne� zo�sta�ły� w za�łącz�ni�ku� do
Roz�po�rzą�dze�nia�Mi�ni�stra�Edu�ka�cji�Na�ro�do�-
wej�z dnia�9�li�sto�pa�da�2009�r.�w spra�wie�nad�-
zo�ru�pe�da�go�gicz�ne�go,�w ob�sza�rze�Pro�ce�sy,
w wy�ma�ga�niu:�„Pro�wa�dzo�ne�są�dzia�ła�nia
słu�żą�ce� wy�rów�ny�wa�niu� szans� edu�ka�cyj�-
nych”,�w kry�te�rium�na�po�ziom�B:�„W szko�le
pro�wa�dzo�ne�są�dzia�ła�nia�uwzględ�nia�ją�ce�in�-
dy�wi�du�ali�za�cję�pro�ce�su�edu�ka�cji”.

W trak�cie�ewa�lu�acji�ze�wnętrz�nej�na�uczy�-
cie�le�pro�sze�ni�są�o wska�za�nie�spo�so�bów�in�-
dy�wi�du�ali�za�cji�pro�ce�su�edu�ka�cji.�Na�ogół�od�-
po�wia�da�ją�w kon�tek�ście�pro�wa�dze�nia�jej�na
swo�ich� obo�wiąz�ko�wych� za�ję�ciach� lek�cyj�-
nych�z ca�łą�kla�są.�Tym�cza�sem�cho�dzi�przede
wszyst�kim�o umie�jęt�ność�zmniej�sze�nia�zróż�-
ni�co�wa�nia�uczniów�za�po�mo�cą�do�raź�ne�go
two�rze�nia�ma�łych�grup�pod�le�ga�ją�cych�zróż�-
ni�co�wa�nym�od�dzia�ły�wa�niom�dy�dak�tycz�ny�-
m3.� Przy�kła�do�wo� two�rzyć� moż�na� gru�py
o róż�nym�stop�niu�za�awan�so�wa�nia�kom�pe�-
ten�cji�uczniów�w da�nej�dzie�dzi�nie.�Gru�po�wa

for�ma�pra�cy�mo�że�za�tem�słu�żyć�nie� tyl�ko
ucze�niu�się�we�współ�pra�cy�czy�wza�jem�nym
ucze�niu�się,�ale�i do�sto�so�wy�wa�niu�kształ�ce�-
nia�do�cech�cha�rak�te�ry�stycz�nych�uczniów.
In�nym�przy�kła�dem�moż�li�wym�do�za�sto�so�-
wa�nia�w szko�le�są�ćwi�cze�nia�wie�lo�po�zio�mo�-
we,�czy�li�two�rze�nie�przez�na�uczy�cie�la�zbio�-
rów�za�dań�i ćwi�czeń�o róż�nym�stop�niu�za�-
awan�so�wa�nia� −� ła�twych,� trud�nych
i bar�dzo� trud�nych,�któ�re�ucznio�wie�mo�gą
wy�bie�rać�i sa�mo�dziel�nie�roz�wią�zy�wać�pod�-
czas� za�jęć.� For�mą� in�dy�wi�du�ali�zo�wa�nia
kształ�ce�nia�jest�gru�po�wa�nie�uczniów�wo�kół
wy�ko�na�nia�za�da�nia�(do�bra�ne�go�ce�lo�wo)�obo�-
wiąz�ko�we�go�lub�do�dat�ko�we�go,�czy�li�np.�pra�-
ca�me�to�dą� pro�jek�tu.� Jesz�cze� in�nym� za�bie�-
giem�jest�po�dą�ża�nie�za�kie�run�kiem�i tem�pem
wy�ko�ny�wa�ne�go� za�da�nia/ćwi�cze�nia� przez
ucznió�w4.

Spo�so�bów�na�for�my�or�ga�ni�za�cyj�ne,�wspo�-
ma�ga�ją�ce�pro�ces�in�dy�wi�du�ali�za�cji�kształ�ce�-
nia�jest�wie�le,�ich�do�bór�za�le�ży�od�spe�cy�fi�ki
gru�py,�z któ�rą�na�uczy�ciel�pra�cu�je,�od�oma�-
wia�ne�go�za�gad�nie�nia�oraz�in�dy�wi�du�al�nej�in�-
wen�cji�pro�wa�dzą�ce�go�za�ję�cia.

Pod�su�mo�wu�jąc�roz�wa�ża�nia�o in�dy�wi�du�-
ali�za�cji�kształ�ce�nia,�chcia�ła�bym�w pierw�szej
ko�lej�no�ści�pod�kre�ślić�jej�nie�zby�wal�ność.�To
zmia�ny�kul�tu�ro�we�wy�ma�ga�ją�zin�dy�wi�du�ali�-
zo�wa�nej�stra�te�gii�na�ucza�nia�i wy�cho�wy�wa�-
nia� w przy�go�to�wa�niu� mło�dych� lu�dzi� do
funk�cjo�no�wa�nia� w no�wej� rze�czy�wi�sto�ści,
w świe�cie�pre�fe�ru�ją�cym�po�sta�wy�twór�cze.
Pol�skie�usta�wo�daw�stwo�oświa�to�we�na�kła�da
na�szko�łę�obo�wią�zek�ta�kiej�or�ga�ni�za�cji�za�jęć,
któ�re� sprzy�ja�ły�by� in�dy�wi�du�al�nym� po�trze�-
bom�i moż�li�wo�ściom�uczniów.� Jak�zwy�kle
jed�nak,�naj�wię�cej�za�le�ży�od�na�uczy�cie�li,�czy
bę�dą�chcie�li�i po�tra�fi�li�róż�ni�co�wać�za�rów�no
me�to�dy�dy�dak�tycz�ne,�jak�i spo�so�by�mo�ty�wo�-
wa�nia�uczniów�do�na�uki�i sa�mo�kształ�ce�nia.
1 Se mi na rium od by ło się w ma ju br. Re la cję z dys ku sji

moż na prze czy tać na stro nie http://ba da -
nia.ibe.edu.pl/in dy wi du ali za cja nau cza nia

2 Patrz Roz po rzą dze nie MEN z 17  li sto pa da 2010 r.
w spra wie za sad udzie la nia i or ga ni za cji po mo cy psy -
cho lo gicz no -pe da go gicz nej …§ 4. 1. oraz § 6. 1.

3 Na te go ro dza ju roz wią za nia dy dak tycz ne zwra ca uwa -
gę K. Ko na rzew ski: Sztu�ka�na�ucza�nia, War sza wa 2008,
s. 144.

4 Patrz B. Nie mier ko: Kształ�ce�nie�szkol�ne.�Pod�ręcz�nik�sku�-
tecz�nej�dy�dak�ty�ki, War sza wa 2007.
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Ogólnopolski Konkurs Ojczyzny Polszczyzny dla uczniów gimnazjum i szkoły podstawowej

Zapraszamy Państwa do udziału w kolejnej edycji Konkursu (dawniej funkcjonującego pod nazwą „Słowo daję”),
którego pomysłodawcą jest Stowarzyszenie Ojczyzny Polszczyzny pod merytoryczną opieką profesora Jana Miodka. 

Warunkiem przystąpienia do Konkursu jest zalogowanie się na stronie internetowej www.ojczyznapolszczyzna.pl
oraz wysłanie formularza zgłoszeniowego do ogólnopolskiego Organizatora.

Regulamin Konkursu znajdą Państwo na stronie internetowej Stowarzyszenia.

Koordynator rejonowy 

Joanna Marchewka 
tel. 61 85 84 764
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Nauczyciel�z�pasią

Sta�ni�sła�wa�Ło�wiń�ska:�Uczy�Pan�od
czte�rech� lat�w róż�nych� szko�łach.� Jak
ro�zu�mie�Pan�swo�ją�pra�cę?�
Mi�chał�Do�ma�gal�ski: Kie�dyś�wy�da�wa�ło

mi�się,�że�ro�la�na�uczy�cie�la�spro�wa�dza�się
głów�nie�do�za�wo�do�wej�po�praw�no�ści�i rze�-
tel�no�ści�w da�wa�niu�od�po�wie�dzi�i prze�ka�-
zy�wa�niu�wie�dzy,�dzi�siaj�wi�dzę�to�ina�czej.
Od� wie�dzy� waż�niej�sze� są� umie�jęt�no�ści.
Cza�sa�mi�wca�le�też�nie�trze�ba�od�po�wia�dać.
Prze�cież�na�„py�ta�nia�na�iw�ne”�–�jak�je�na�-
zwa�ła�Szym�bor�ska�–�wciąż�nie�ma�od�po�-
wie�dzi.�Ra�zem�z uczniem�na�zy�wam�pro�ble�-
my�i nie�wma�wiam�mu,�że�znam�wszyst�-
kie� roz�wią�za�nia.� Sta�ram� się� być
na�uczy�cie�lem�po�szu�ku�ją�cym.
Na�uczy�ciel�po�szu�ku�ją�cy?�
To�ktoś,�kto�po�szu�ku�je�no�wych�roz�wią�-

zań�w swo�jej�pra�cy.�Nie�mam� jed�nak�na
my�śli�ko�goś,�kto�za�sia�da�w cie�płym�fo�te�lu
i roz�my�śla,�ko�goś,�kto�grze�bie�w In�ter�ne�cie,
aby�od�na�leźć�tam�wy�my�ślo�ną�przez�ko�goś
re�cep�tę�na�cie�ka�wą�lek�cję.�Na�uczy�ciel�po�-
szu�ku�ją�cy� to�czło�wiek�otwar�ty�na�świat
i po�tra�fią�cy�re�ago�wać�na�po�trze�by�kon�kret�-
nych�osób,�ja�ki�mi�są�je�go�ucznio�wie.
To�wszyst�ko?
To�i tak�bar�dzo�du�żo.�Na�uczy�ciel�po�wi�-

nien�być�oso�bą�po�sia�da�ją�cą�swo�je�za�in�te�-
re�so�wa�nia.�Oso�by,�któ�re�ma�ją�ja�kieś�hob�-
by,�in�spi�ru�ją�in�nych�do�dzia�ła�nia.�Moż�na
ogra�ni�czyć�się�do�rze�mieśl�ni�czej�zręcz�no�-
ści,�wów�czas�jed�nak�w ża�den�spo�sób�nie
obu�dzi�my� chę�ci� zdo�by�wa�nia� wie�dzy
i umie�jęt�no�ści.�Waż�ne�jest�to,�że�by�nie�tra�-
fiać�w próż�nię,�że�by�w gło�wach�wy�cho�-
wan�ków�zo�sta�ło�coś,�co�po�mo�że�im�ro�zu�-
mieć�ota�cza�ją�cy�ich�świat.�Nie�osią�gnie�-
my� zbyt� wie�le� przy� po�mo�cy� po�żół�kłych
ze�szy�tów� i naj�cu�dow�niej�szych� me�tod
z ory�gi�nal�ny�mi�na�zwa�mi,� je�śli�za�mknie�-
my�się�na�dru�gą�oso�bę.�Mo�je�za�an�ga�żo�wa�-
nie�w pra�cę�za�wdzię�czam�przede�wszyst�-
kim� naj�bar�dziej� za�in�te�re�so�wa�nym,� czy�li
uczniom.�Ja�ko�in�struk�tor�te�atral�ny�stwier�-
dzam,� że� by�ło�by� do�brze, gdy�by� ko�ła� te�-
atral�ne�pro�wa�dzo�ne�w szko�łach�nie�sku�-
pia�ły�się�na�efek�tach�fi�nal�nych�w po�sta�ci
przed�sta�wie�nia�ubar�wia�ją�ce�go�uro�czy�sto�-
ści�szkol�ne,�na�któ�rych�na�le�ży�za�pre�zen�to�-
wać�tzw.�pro�gram�ar�ty�stycz�ny.�W wy�ni�-
ku�tak�po�sta�wio�nych�ce�lów�uczeń�nie�tyl�-
ko� nie� do�wia�du�je� się� ni�cze�go� na� te�mat
te�atru,�ale�–�co�waż�niej�sze�–�nie�roz�wi�ja
swo�ich�za�in�te�re�so�wań�ani�umie�jęt�no�ści.

Słusz�ne�jest�oczy�wi�ście�dą�że�nie�do�zre�ali�-
zo�wa�nia�spek�ta�klu,�ale�sa�mo�przed�sta�wie�-
nie�po�win�no�być�zwień�cze�niem�pra�cy�gru�-
py.� Za�nim� do�trze�my� do� fi�na�łu� na�le�ży
przejść� in�ne� eta�py.� W pod�ję�ciu� de�cy�zji
o tym,�ja�ki�tekst�wy�bie�rze�my�i w ja�ki�spo�-
sób� po�dej�mie�my� je�go� re�ali�za�cję,� za�an�ga�-
żuje�my�rów�nież�uczest�ni�ków�za�jęć�te�atral�-
nych.�Zda�ję�so�bie�spra�wę�z po�ja�wia�ją�cych
się�wów�czas�trud�no�ści,�uwa�żam�jed�nak,�że
war�to.�Za�leż�nie�od�po�zio�mu�gru�py�(ro�dza�ju
szko�ły,�za�in�te�re�so�wań�uczniów)�moż�na�ten
etap�zre�ali�zo�wać�na�kil�ka�spo�so�bów.
Na�przy�kład…
Kie�dy�pra�cu�je�my�z mło�dzie�żą�po�nad�gim�-

na�zjal�ną,�za�in�te�re�so�wa�ną�róż�no�rod�ną�li�te�-
ra�tu�rą,�wów�czas�na�sa�mym�wstę�pie�za�pro�-
po�nuj�my�jej,�że�by�sa�ma�po�szu�ka�ła�tek�stów,
a po�tem� omów�my� je� (w ca�ło�ści� lub� we
frag�men�tach)� ra�zem.� Gdy� jed�nak� są� to
młod�si�uczest�ni�cy�lub�ta�cy,�któ�rzy�nie�unio�-
są� tru�du�po�szu�ki�wań,� za�pro�po�nuj�my� im
coś� sa�mi.�Waż�ne,�aby�za�pre�zen�to�wać� im
kil�ka�zróż�ni�co�wa�nych�pod�wzglę�dem�te�ma�-
ty�ki� i for�my� tek�stów.� Po�roz�ma�wiaj�my
z uczest�ni�ka�mi�o ich�ocze�ki�wa�niach,�za�py�-
taj�my,�czy�chcą�zro�bić�po�waż�ny�spek�takl
czy�ko�me�dię.�Po�zwól�my�im�wy�bie�rać!

Cie�ka�wym� po�my�słem� na� roz�po�czę�cie
pra�cy� z gru�pą� mo�że� być� rów�nież� pró�ba
two�rze�nia�wła�sne�go� tek�stu�na� za�ję�ciach
lub�w do�mu.�Pi�sa�nie�tek�stów�z jed�no�cze�-
snym�my�śle�niem,�że�trze�ba�bę�dzie�go�po�-
tem�zre�ali�zo�wać�na�sce�nie,�mo�że�oka�zać�się
nie�tyl�ko�świet�nym�ćwi�cze�niem�re�dak�cyj�-
nym,� ale� tak�że� roz�bu�dzić� w po�szcze�gól�-
nych�uczest�ni�kach�no�we�za�in�te�re�so�wa�nia.
Kto�wie,�czy�nie�od�kry�je�my�uta�len�to�wa�ne�-
go�dra�ma�to�pi�sa�rza?�Do�dat�ko�wo�ci,�któ�rzy
w mniej�szym�stop�niu�po�tra�fią�pod�jąć�trud
pre�zen�to�wa�nia�się�na�sce�nie,�mo�gą�oka�zać
się�rów�nie�po�moc�ni�i po�czuć�się�po�trzeb�ni.�
Ro�zu�miem,� że� po�przez� za�ję�cia� te�-

atral�ne�w szko�le�ośmie�la�Pan�każ�de�go
za�in�te�re�so�wa�ne�go�ucznia�do�po�szu�ki�-
wa�nia�i kształ�to�wa�nia�swo�ich�umie�jęt�-
no�ści�tak,�by�miał�on�sa�tys�fak�cję�z pod�-
ję�te�go�twór�cze�go�dzia�ła�nia.

Tak.�Już�pod�czas�prób,�kie�dy�ucznio�wie
wcie�la�ją�się�w po�szcze�gól�ne�ro�le,�rów�nież
na�le�ży� po�zwo�lić� im� na� kre�atyw�ność.
W koń�cu�to�dzie�ci�ma�ją�bar�dziej�twór�czą
wy�obraź�nię� niż� do�ro�śli.� Niech� spró�bu�ją
zbu�do�wać�sce�no�gra�fię,�niech�prze�dys�ku�tu�-
ją� jej� kształt,� niech� wresz�cie� zde�cy�du�ją

o wy�ko�rzy�sty�wa�nej� pod�czas� spek�ta�klu
mu�zy�ce.� Je�że�li�to�moż�li�we�ogra�ni�czaj�my
na�szą� ro�lę� do� ko�or�dy�no�wa�nia� dzia�łań
uczniów.

Dość�czę�sto�w trak�cie�róż�ne�go�ro�dza�ju
za�jęć�te�atral�nych�po�mi�ja�się�ćwi�cze�nia,�co
rów�nież� wy�ni�ka� prze�waż�nie� z po�trze�by
zre�ali�zo�wa�nia�ko�lej�ne�go�ape�lu.�Waż�nym
jed�nak� ele�men�tem� do�brze� po�pro�wa�dzo�-
nych�za�jęć�te�atral�nych�są�m.�in.�ćwi�cze�nia
dyk�cji,�któ�re�po�zwo�lą�ucznio�wi�za�uwa�żyć,
że� nad� nie�któ�ry�mi� aspek�ta�mi� po�wi�nien
po�pra�co�wać.�Do�dat�ko�wo�war�to�za�pro�po�-
no�wać� zróż�ni�co�wa�ne� za�ję�cia� dra�mo�we
i sce�nicz�ne.�Ce�lem�owych�za�jęć�uczyń�my
rów�nież�coś�wię�cej�niż�sa�mo�po�ka�za�nie�się
na�szkol�nej�sce�nie,�gdyż�jest�to�pra�ca�nad
ta�len�tem� dziec�ka,� kształ�to�wa�niem� je�go
oso�bo�wo�ści� i roz�wi�ja�niem�pa�sji.� Ich�naj�-
mniej�sze�suk�ce�sy,�któ�re�są�czę�sto�kroć�nie�-
do�strze�gal�ne�dla�in�nych,�da�ją�im�mo�ty�wa�-
cję.�Li�czy�się�za�an�ga�żo�wa�nie�i sa�tys�fak�cja
z prze�ła�ma�nych�ba�rier,�np.�tre�my,�nie�chę�-
ci�do�ko�le�gów,�nie�umie�jęt�no�ści�współ�pra�-
cy�z ró�wie�śni�ka�mi.�
Czy�o kimś�ta�kim�–�jak�Pan�–�mo�że�-

my� po�wie�dzieć,� że� jest� na�uczy�cie�lem
z po�wo�ła�nia?

Po�wo�ła�nie�to�zbyt�du�że�sło�wo.�Po�wiedz�-
my,�że�dla�mnie�to�ktoś�ta�ki,�kto�mo�że�wy�-
ko�ny�wać�ten�za�wód.�Ma�ku�te�mu�so�lid�ne
pod�sta�wy.�Czy�bę�dzie�twier�dził,�że�tra�fił�do
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O
po�trze�bie�edu�ka�cji�mło�de�go�po�ko�le�nia
nie�w ode�rwa�niu�od�ży�cia,�a wła�śnie
w na�tu�ral�nym�związ�ku�z nim�pi�sał

w epo�sie� na�ro�do�wym� Adam� Mic�kie�wicz:
Ale�co�dzień�po�strze�gam,�jak�młódź�cier�pi
na� tem,//Że� nie� ma� szkół� uczą�cych� żyć
z ludź�mi�i świa�tem.�Od�cza�su�wy�ra�że�nia
tej�my�śli�mi�nę�ły�dwa�stu�le�cia,�w cią�gu�któ�-
rych�świat�zdą�żył�się�bar�dzo�prze�obra�zić.
Zglo�ba�li�zo�wa�na�rze�czy�wi�stość�XXI�wie�ku
wy�ma�ga�zna�jo�mo�ści�zu�peł�nie�no�wych�re�-
guł�funk�cjo�no�wa�nia�w świe�cie.�Otwar�cie
gra�nic�i po�stę�pu�ją�cy�pro�ces�mię�dzy�na�ro�do�-
we�go�jed�no�cze�nia�ro�dzą�ko�niecz�ność�zdo�by�-
wa�nia�no�wych�umie�jęt�no�ści�i ra�dze�nia�so�-
bie�z no�wy�mi�pro�ble�ma�mi.�

By�cia�oby�wa�te�lem�zjed�no�czo�nej�Eu�ro�-
py�też�trze�ba�się�na�uczyć −�po�wie�dział
je�den�z po�nad�dwóch�ty�się�cy�uczest�ni�ków
Eu�ro�pej�skie�go�Spo�tka�nia�Mło�dzie�ży,�któ�re
od�by�ło�się�we�wrze�śniu�br.�w Po�zna�niu.�To
już�trze�cie�te�go�ro�dza�ju�spo�tka�nie,�zor�ga�-
ni�zo�wa�ne�przez�Sto�wa�rzy�sze�nie�Eu�ro�pej�-
skie�Cen�trum�Spo�tkań�Mię�dzy�Wscho�dem
a Za�cho�dem.�Do�udzia�łu�w pro�jek�cie�zgło�-
si�ły� się� 52� wiel�ko�pol�skie� szko�ły.� By�ły� to
gim�na�zja�i szko�ły�po�nad�gim�na�zjal�ne,�któ�-
re�w tym�sa�mym�ter�mi�nie�za�pro�si�ły�swo�-
ich�za�gra�nicz�nych�part�ne�rów.�Ucznio�wie
oraz�ich�opie�ku�no�wie�z ca�łej�Eu�ro�py�wzię�-
li�udział�w kon�fe�ren�cji�o te�ma�ty�ce�eu�ro�pej�-
skiej,�w za�ję�ciach�spor�to�wych,�tur�nie�jach,

w kon�kur�sach�pla�stycz�nych,�kon�cer�tach
szkol�nych�chó�rów�i ze�spo�łów�mło�dzie�żo�-
wych,� w przed�sta�wie�niach� szkol�nych
grup�te�atral�nych,�w warsz�ta�tach�dzien�ni�-
kar�skich,�te�atral�nych,�ta�necz�nych�oraz�in�-
nych�cie�ka�wych�przed�się�wzię�ciach.�

Po�dej�mo�wa�nie�tak�licz�nych�wspól�nych
ini�cja�tyw�mia�ło�uświa�do�mić�uczest�ni�kom,
że�po�przez�twór�cze�współ�dzia�ła�nie�bu�du�ją
wie�lo�kul�tu�ro�we� ob�li�cze� Eu�ro�py.� Jed�nym
z ce�lów�Spo�tka�nia�by�ło�bo�wiem�wy�pra�co�-
wa�nie�mo�de�lu�od�dzia�ły�wa�nia�mło�dzie�ży
na�wi�ze�ru�nek�współ�cze�snej�Eu�ro�py.�

Bar�dzo� cen�nym� do�świad�cze�niem� dla
mło�dzie�ży�by�ła�bez�po�śred�nia�kon�fron�ta�cja
z ko�le�ga�mi,� któ�rzy� re�pre�zen�to�wa�li� róż�ne
kra�je,�róż�ne�ra�sy,�od�mien�ne�świa�to�po�glą�dy,
róż�ne�wy�zna�nia�i re�li�gie,�cza�sa�mi�od�mien�-
ną�orien�ta�cję�sek�su�al�ną�i wie�le�in�nych�róż�-
nic,�wy�ni�ka�ją�cych�z ich�po�cho�dze�nia�i od�-
mien�ne�go� wy�cho�wa�nia� kul�tu�ro�we�go.� Ce�-
lem� pro�jek�tu� by�ło� tak�że� przy�go�to�wa�nie
mło�dych�lu�dzi�do�prze�ła�my�wa�nia�ste�reo�ty�-
pów,�ba�rier�kul�tu�ro�wych�i ję�zy�ko�wych�oraz
bu�do�wa�nie� po�czu�cia� wspól�no�ty� mię�dzy�-
ludz�kiej,�kształ�to�wa�nia�po�staw�to�le�ran�cji
oraz�prze�ciw�dzia�ła�nia�prze�ja�wom�dys�kry�-
mi�na�cji� ra�so�wej,� re�li�gij�nej,� na�ro�do�wej,
płcio�wej.� Ten� aspekt� wy�cho�wa�nia� jest
szcze�gól�nie� istot�ny� w sy�tu�acji,� w któ�rej
współ�cze�sne�spo�łe�czeń�stwa�tra�cą�swo�ją�ho�-
mo�ge�nicz�ność.�Mło�dzi�lu�dzie�spo�ty�kać�się

bę�dą�co�raz�czę�ściej�z od�mien�no�ścią�kul�tu�-
ro�wą� na� co� dzień� w swo�im� oto�cze�niu,
a tym�bar�dziej�w przy�szło�ści,�pra�cu�jąc�np.
w fi�liach�swo�jej�kor�po�ra�cji�w Ko�pen�ha�dze,
Pa�ry�żu,�Mo�skwie�czy�Ate�nach.�

Czy�mło�dzież�przy�go�to�wa�na�jest�do�sy�-
gna�li�zo�wa�nych,�da�le�ko�idą�cych�prze�mian,
do�ak�cep�ta�cji�no�wych�ja�ko�ścio�wo�ele�men�-
tów�ży�cia�spo�łecz�ne�go?�W cza�sie�trwa�nia
III� Eu�ro�pej�skie�go� Spo�tka�nia� Mło�dzie�ży
uczest�ni�cy�pod�ję�li�efek�tyw�ną�współ�pra�cę
ze�swo�imi�ko�le�ga�mi,�od�no�si�li�się�do�sie�bie
z sza�cun�kiem,�z cie�ka�wo�ścią�ob�ser�wo�wa�li
efek�ty� swo�jej� pra�cy,� tak� na� sce�nie,� jak
i w trak�cie�za�jęć�warsz�ta�to�wych.�

Wyj�ście�z klas�lek�cyj�nych�i po�dej�mo�wa�-
nie�dia�lo�gu�mię�dzy�kul�tu�ro�we�go�w spo�sób
bezpośredni�oka�za�ło�się�moż�li�we�dzię�ki�re�-
ali�za�cji�na�sze�go�pro�jek�tu.�To�bar�dzo�cen�na
ini�cja�ty�wa,� któ�ra� po�zwa�la� przy�go�to�wać
uczniów�do�funk�cjo�no�wa�nia�w świe�cie nie�-
uchron�nych�zmian�kul�tu�ro�wych.

To masz Bździak – wi ce pre zes Sto wa rzy sze nia Eu ro pej -
skie Cen trum Spo tkań Mię dzy Wscho dem 

a Za cho dem w Po zna niu; stu dent Po li ty ki spo łecz nej 
na Uni wer sy te cie Przy rod ni czym w Po zna niu

Międzykulturowość teatru

Dzia�ła�nia�te�atral�ne,�któ�re�po�dej�mo�wa�-
ne�by�ły�w ra�mach�te�go�rocz�nych�Eu�ro�pej�-
skich� Spo�tkań� Mło�dzie�ży,� umoż�li�wia�ły
uczest�ni�kom� z Pol�ski,� Nie�miec,� Ukra�iny,
Ro�sji,� Bia�ło�ru�si� i Fran�cji� włą�cze�nie� się

III Europejskie Spotkanie Młodzieży w Poznaniu 

Szkoła�otwartych�granic
Pra wa fi zy ki, wzo ry che micz ne, for mu ły ma te ma tycz ne, da ty hi sto rycz nych
wy da rzeń, re gu ły gra ma tycz ne, sche ma ty bu do wy or ga ni zmów – te go
z pew no ścią na co dzień w szko le nie bra ku je. Czy są to jed nak tre ści 
wy star cza ją ce w kształ ce niu? 
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Nauczyciel�z�pasją

szko�ły�przez�przy�pa�dek,�czy�na�zwie�to�po�-
wo�ła�niem,�to�mniej�waż�ne.
Czy�jed�nak�na�uczy�ciel�po�szu�ku�ją�cy,

pa�sjo�nat�nie�jest�w szko�le�źle�po�strze�-
ga�ny?

Wy�da�je�mi�się,�że�mniej�niż�na�uczy�cie�l,
któ�ry�nie�ma�za�mia�ru�im�nic�po�ka�zać.�Do�-
brych�re�la�cji�mię�dzy�ludź�mi,�a szcze�gól�nie
au�to�ry�te�tu� na�uczy�cie�la� nie� bu�du�je� się
wsta�wia�niem�ocen�nie�do�sta�tecz�nych�ani
sie�dze�niem�za�pul�pi�tem.�Du�żo�lep�szą�me�to�-
dą�oka�zu�je�się�po�trak�to�wa�nie�ucznia�jak
czło�wie�ka.�Na�praw�dę,�war�to�spró�bo�wać!
Nie�któ�rzy�z na�uczy�cie�li�bo�ją�się�przy�znać

do�nie�wie�dzy�lub�błę�dów,�jak�by�chcie�li�być
al�fą�i ome�gą,�a w cza�sach�ta�kie�go�do�stę�pu
do�in�for�ma�cji�wca�le�nie�jest�trud�no,�że�by
ucznio�wi�zda�rzy�ło�się�wie�dzieć�o czymś,�co
umknę�ło�na�uczy�cie�lo�wi.�
Czy�wo�bec�te�go�Pa�nu�dzia�ła�niu�to�wa�-

rzy�szy�ja�kaś�idea,�prze�sła�nie?
Od�daw�na�bo�ję�się�ta�kich�po�jęć�jak�idea

i prze�sła�nie,�gdyż�ko�ja�rzą�mi�się�z ogra�ni�-
cze�niem,�z za�mknię�ciem�skom�pli�ko�wa�ne�-
go�świa�ta�w jed�ną�–�czę�sto�zbyt�uogól�nia�-
ją�cą�–�sen�ten�cję�bądź�mot�to,�któ�re�ska�że
nas�na�nie�moż�li�wość�do�ko�ny�wa�nia�zmian,
po�nie�waż�bę�dzie�my�mu�sie�li�wów�czas�trzy�-

mać�się�owej�re�gu�ły.�Dzi�siaj�prze�sy�łać�le�-
piej�bu�kie�ty�pocz�tą�kwia�to�wą.�Wię�cej�przy�-
jem�no�ści�da�je�to�od�bior�cy.�Oczy�wi�ście,�kie�-
dy�cho�dzi�o kon�takt�z naj�młod�szy�mi�wy�da�-
je�się,�że�wszel�kie�mo�je�za�bie�gi�zmie�rza�ją
do�zmu�sze�nia�ich,�że�by�my�śle�li�i że�by�sta�-
ra�li�się�przejść�przez�ży�cie�z pod�nie�sio�ną
gło�wą.�W skró�cie,�że�by�by�li�do�bry�mi�ludź�-
mi.�

Z�Michałem�Domagalskim
rozmawiała�Stanisława�Łowińska

–�nauczyciel�konsultant�ODN�w�Poznaniu

Dobre�praktyki



w róż�ne�przed�się�wzię�cia�ar�ty�stycz�ne.�Na
warsz�ta�tach� te�atral�nych� mło�dzi� lu�dzie

mo�gli� za�po�znać� się� z ele�men�ta�mi� pra�cy
ak�tor�skiej� lub� przy�stą�pić� do� two�rze�nia

etiud�te�atral�nych.�Nie�któ�rzy�po�prze�sta�wa�-
li�na�by�ciu�wi�dza�mi� spek�ta�kli�przy�go�to�-
wa�nych�przez� ró�wie�śni�ków.�Moż�na�by�ło
zo�ba�czyć� ich� kil�ka�na�ście� w naj�waż�niej�-
szych�te�atral�nych�prze�strze�niach�Po�zna�-
nia,�pre�zen�to�wa�nych�w róż�nych�ję�zy�kach
i kon�wen�cjach�te�atral�nych.�Dla�mło�dych
ar�ty�stów�z ama�tor�skich�te�atrów�praw�dzi�-
wym�za�sko�cze�niem�był�bar�dzo�ży�wy�od�-
biór�ich�pro�jek�tów�ar�ty�stycz�nych.�Tak�sta�-
ło� się� na� przy�kład� na� spek�ta�klu� XX� LO
„Przy�ku�ci� do� pod�ło�gi”� w re�ży�se�rii� An�ny
Roz�mia�niec� czy� pod�czas� re�ci�ta�lu� Ol�gi�
Szy�gen�dy.

Wy�da�rze�nia�te�atral�ne�oka�za�ły�się�wspa�-
nia�łą�przy�go�dą�po�znaw�czą.�By�ły�za�pro�sze�-
niem�do�po�dró�ży�po�me�an�drach�ludz�kiej
psy�chi�ki,� skła�nia�ją�cej� do� roz�mów� aż� po
świt,� w róż�nych� ję�zy�kach,� bo� te�atr� jest
prze�cież�uni�wer�sal�nym�ko�dem�ludz�ko�ści.
Te�atr�dzię�ki�te�mu,�że�jest�sztu�ką�naj�bar�-
dziej�bez�po�śred�nią,�wręcz�do�ty�kal�ną,�po�-
zwa�la,�aby�je�den�czło�wiek�mó�wił�wprost
do�dru�gie�go�czło�wie�ka.

Cze�ka�my�na�przy�szło�rocz�ne�Spo�tka�nia
Mło�dzie�ży�z Eu�ro�py�w Po�zna�niu.

Wiesława Wójcik 
– nauczycielka języka polskiego w XX LO w Poznaniu,

nominowana do tytułu Nauczyciel Roku 2011
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Jo�an�na�Mar�chew�ka:�Dla�cze�go�te�atr�lal�ko�-
wy?�Dla�cze�go�aku�rat�ta�for�ma�ak�tor�stwa?�
Elż�bie�ta�Wę�grzyn: O mo�im�wy�bo�rze�za�de�-

cy�do�wa�ło�prze�ko�na�nie,�że�jest�to�te�atr,�któ�ry�ma
naj�wię�cej�do�po�wie�dze�nia�dzię�ki�te�mu,�że�po�słu�-
gu�je�się�sze�ro�ką�ga�mą�środ�ków�i form�prze�ka�-
zu.�Te�atr�ani�ma�cji�to�za�pro�sze�nie�do�świa�ta�ba�-
śni,�do�te�go�wszyst�kie�go,�co�przy�po�mi�na�nam
o pięk�nych,�waż�nych,�a za�ra�zem�trud�nych�spra�-
wach.�Te�atr�lal�ko�wy�czy�ni�to�po�przez�es�te�tycz�-
ny�prze�kaz�zna�ko�wy,�więc�„ba�lan�so�wa�nie�na
cien�kiej�czer�wo�nej�li�nii”�nie�jest�aż�tak�ry�zy�kow�-
ne.�Gdy�by�ak�tor�w ży�wym�pla�nie�grał�na�przy�-
kład�dziec�ko�z po�ra�że�niem�mó�zgo�wym,�mo�gło�-
by�to�oka�zać�się�nie�tak�tem,�nie�zręcz�no�ścią,�ale
lal�ka,�ma�ska,�te�atr�cie�ni�udźwi�gną�wię�cej.

Po�za�tym,�stu�diu�jąc�na�wy�dzia�le�lal�kar�skim,
osią�ga� się� wszech�stron�ność� warsz�ta�to�wą� −
oczy�wi�ście,�z ca�łym�sza�cun�kiem�dla�ko�le�gów
z te�atru�dra�ma�tycz�ne�go.�Uczo�no�nas�nie�tyl�ko
pra�cy�z wła�snym�cia�łem,�ale�rów�nież�po�słu�gi�-

wa�nia� się� róż�ny�mi� tech�ni�ka�mi� lal�ko�wy�mi�–
sztu�ki�oży�wia�nia�te�go,�co�mar�twe.�
Jak�wy�glą�da�pra�ca�nad�ro�lą?
Mia�łam�szan�sę�spraw�dzić�się�w bar�dzo�róż�-

nym�re�per�tu�arze.�Gra�łam�Ro�ber�ta�w „Mię�so�pu�-
ście”�−�jest� to�wła�ści�wie�ro�la�dra�ma�tycz�na.
Bar�dzo�du�żo�wąt�pli�wo�ści�to�wa�rzy�szy�ło�mi�przy
pra�cy�nad�Pi�no�kiem.�Kosz�to�wa�ło�mnie�to�wie�le
zma�gań,�bo�na�praw�dę�trze�ba�roz�wa�gi�w bu�do�-
wa�niu�te�go�ro�dza�ju�kre�acji,�że�by�nie�oka�zać�się
śmiesz�nym�w spo�sób�nie�za�mie�rzo�ny.�Cza�sa�mi
ro�lę�two�rzy�się�z wni�kli�wej�ob�ser�wa�cji�rze�czy�-
wi�sto�ści.�Kie�dy�pra�co�wa�łam�nad�ro�lą�ad�op�to�-
wa�ne�go�chłop�ca,�ty�tu�ło�we�go�„Je�ża”�z tek�stu�Ka�-
ta�rzy�ny�Ko�tow�skiej�–�jeź�dzi�łam�do�do�mu�dziec�-
ka.� Z prze�ję�ciem� ob�ser�wo�wa�łam� dzie�ci…
bar�dzo�po�ra�nio�ne.�Te�do�świad�cze�nia�prze�ło�ży�ły
się�póź�niej�na�sce�nę.�
Czym�jest�dla�Pa�ni�te�atr?
To�mo�je�ży�cie.�Oczy�wi�ście,�pła�ci�się�wy�so�ką

ce�nę�za�ta�ki�wy�bór.�Nie�ża�łu�ję,�choć�suk�ces�przy�-

szedł�póź�no,�ale�póź�no,�nie�zna�czy�prze�cież�„za
póź�no”.�Po�tra�fię�to�do�ce�nić�i dzi�siaj�nie�bo�ję�się
żad�nych�wy�zwań,�pró�bu�ję�się�spraw�dzać�na
róż�nych�po�lach.�Za�wsze�sta�ra�łam�się� jed�nak

Rozmowa z Elżbietą Węgrzyn, aktorką Teatru Animacji w Poznaniu

Podajmy�sobie�łapki

W ro li Pi no kia

Warszaty�teatralne�w�XX�LO�w�Poznaniu
Uniwersalny�język�teatru�działa�ponad�podziałami�i�różnicami
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bar�dzo�kon�se�kwent�nie�od�dzie�lać�pry�wat�ność�od
sce�ny,�że�by�nie�po�gu�bić�się�w tych�świa�tach.�Nie
ka�tu�ję�naj�bliż�szych�tym,�że�wciąż�je�stem�w ro�-
li;�nie�cy�tu�ję�tek�stów;�nie�za�drę�czam�sie�bie�i in�-
nych,�że�pro�po�zy�cji�cza�sa�mi�by�wa�mniej.�
A co�wy�da�je�się�Pa�ni�naj�cen�niej�sze�w do�-

świad�cze�niu�ak�tor�stwa?
To�mo�że�ba�nal�ne,�co�po�wiem,�ale�dla�mnie

waż�ne�jest,�że�zo�sta�wiam�ślad�w pa�mię�ci�wi�-
dza.�Te�atr�jest�sztu�ką�ulot�ną.�Koń�czy�się�spek�-
takl.�Od�da�je�my�ko�stiu�my,�lal�ki�tra�fia�ją�do�la�mu�-
sa…Dla�te�go�nie�zwy�kłym�prze�ży�ciem�dla�ak�to�-
ra�jest�je�go�roz�po�zna�wal�ność�po�za�sce�ną.�Kie�dyś
na�uli�cy�mi�ja�ją�ce�mnie�dziec�ko�za�re�ago�wa�ło:
„Ma�mo,�ma�mo,�zo�bacz�to�prze�cież�Lis!”�By�ła�to
mo�ja�pierw�sza�ro�la�w Te�atrze�Ani�ma�cji�w Po�-
zna�niu� w spek�ta�klu� „Sza�ła�put�ki”.� Wie�le� dla
mnie�zna�czy,�bo�otwo�rzy�ła�mi�drzwi�do�ka�rie�ry
za�wo�do�wej.�

Po�wiem�też�tak�−�mia�łam�szczę�ście�nie�grać
ról�pięk�nych�kró�le�wien.�Ak�to�rom�cha�rak�te�ry�-
stycz�nym�uda�je�się�unik�nąć�za�szu�flad�ko�wa�nia
w okre�ślo�nym�ty�pie�ro�li,�dzię�ki�te�mu�ła�twiej�jest
też�po�go�dzić�się�z upły�wem�cza�su.�A prze�cież
z do�świad�cze�nia�prze�mi�ja�nia�moż�na�wy�szarp�-
nąć�coś�tak�bez�cen�ne�go�jak�mą�drość.�Wie�rzę,�że
przede�mną�jesz�cze�per�ły�do�za�gra�nia.�
Ide�al�ny�widz�to…
Ta�ki,�któ�ry�umie�się�śmiać�kie�dy�trze�ba�i po�-

tra�fi�się�za�du�mać,�kie�dy�trze�ba.�
A je�śli�wi�dow�nię�sta�no�wią�dzie�ci?
Dziec�ko�jest�naj�trud�niej�szym�wi�dzem.�Szyb�ko

się�nu�dzi�i jak�jest�„nie�faj�nie”,�to�na�tych�miast
ma�ni�fe�stu�je�swo�je�nie�za�do�wo�le�nie.�W te�atrze
dra�ma�tycz�nym� ak�tor� cho�wa� du�szę� w trze�-

wiach,�my,�aby�przy�cią�gnąć�uwa�gę�wi�dza,�mu�-
si�my�oka�zy�wać�emo�cje�w spo�sób�otwar�ty,�cza�-
sa�mi�na�de�kspre�syj�ny.�Py�ta�nia,�któ�re�ak�tor�za�da�-
je�pu�blicz�no�ści,�to�tak�że�spo�sób�na�jej�uak�tyw�-
nie�nie.�Ale�do�pra�szam�się�li�to�ści�od�twór�ców
sce�na�riu�szy,�aby�z tym�za�bie�giem�nie�prze�sa�dza�-
li.�Dzie�ci�ma�ją�skłon�ność�do�przej�mo�wa�nia�re�-
ak�cji.�Cza�sa�mi�wy�star�czy�je�den�głos�na�sa�li,�aby
wszyst�kie� mu� się� pod�da�ły.� Ak�to�ro�wi� bar�dzo
trud�no�prze�bić�się�przez�tę�zbio�ro�wą�spon�ta�nicz�-
ność.�Trze�ba�to�wy�trzy�mać,�cza�sem�zmie�nić�sce�-
na�riusz,�a póź�niej�umie�jęt�nie�po�wró�cić�z ma�-
now�ców�do�ro�li.�Po�za�tym�dzie�ci�to�skar�ży�py�ty.
Pra�wie�za�wsze�wy�pa�pla�ją�Li�so�wi,�gdzie�ukry�ły
się�kur�cza�ki�{spek�takl�„Sza�ła�put�ki”}.�No�i w za�-
sa�dzie�moż�na�by�już�zejść�ze�sce�ny,�a tu�jesz�cze
dwa�ak�ty�przed�na�mi!
Na�uczy�cie�le�czę�sto�mó�wią,�że�mu�szą�być

w swo�im�za�wo�dzie�ak�to�ra�mi.�A czy�za�wo�-
do�wy�ak�tor�do�strze�ga�ja�kieś�ana�lo�gie�mię�-
dzy�ty�mi�pro�fe�sja�mi?

Szko�ła�jest�w pew�nym�sen�sie�te�atrem,�a na�-
uczy�ciel�po�wi�nien�być�wy�po�sa�żo�ny�w cha�ry�-
zmę,�po�dob�ną�do�tej,�któ�ra�po�ma�ga�ak�to�ro�wi
przy�cią�gnąć�uwa�gę�wi�dza.�Że�by�za�in�te�re�so�wać
przed�mio�tem,�trze�ba�naj�pierw�za�in�te�re�so�wać
so�bą.�Że�by�in�spi�ro�wać�in�nych,�trze�ba�naj�pierw
od�na�leźć�si�łę�w so�bie.�Że�by�chcia�no�nas�słu�chać,
mu�si�my�od�po�wied�nio�mó�wić.
Ba,�ale�jak�to�zro�bić?
Po�pierw�sze�nie�bać�się�bez�po�śred�nie�go�kon�-

tak�tu.�Mło�dzież�świet�nie�to�wy�czu�wa.�W kon�-
tak�cie�naj�waż�niej�sza�jest�si�ła�eks�pre�sji.�Trze�ba
przy�jąć� po�sta�wę� zde�cy�do�wa�ną.� Waż�ne� jest
umie�jęt�ne�uży�cie�si�ły�gło�su�−�im�bar�dziej�krzy�-

czy�my,�tym�mniej�nas�słu�cha�ją.�Waż�ny�jest�gest
−�ży�cie�skła�da�się�z ge�stów.�Jed�nym�ge�stem�mo�-
że�my�zra�nić,�ale�i wy�ra�zić�ko�mu�ni�kat:�„ko�cham
cię”,�„trzy�maj�się”,�„je�stem�z to�bą”.�Si�ła�wzro�-
ku,�pa�trze�nie�w oczy…To�są�te�atral�ne�umie�jęt�-
no�ści,�ale�klu�czem�do�sku�tecz�no�ści�jest�i tak�cha�-
ry�zma.
A co�z tym�mi�sjo�nar�stwem,�któ�re�zwy�kło

się�przy�pi�sy�wać�obu�in�sty�tu�cjom,�i szko�le
i te�atro�wi?

Nie�ma�w tym�prze�sa�dy.�Do�pó�ki�bę�dzie�ist�niał
te�atr,�do�pó�ty�bę�dą�ist�nieć�wraż�li�wi�lu�dzie.�Dla�-
te�go�bar�dzo�waż�ne�jest�kształ�to�wa�nie�mło�de�go
wi�dza,�za�szcze�pia�nie�mi�ło�ści�do�te�atru.

A kto�zro�bi�to�le�piej�niż�na�uczy�cie�le?�Śmia�ło
mo�że�my�so�bie�po�dać�łap�ki�w tej�mi�sji.�

Z Elż�bie�tą�Wę�grzyn,�
ak�tor�ką�Te�atru�Ani�ma�cji�w Po�zna�niu�

roz�ma�wia�ła�Jo�an�na�Mar�chew�ka
–�na�uczy�ciel�kon�sul�tant�ODN

w Po�zna�niu

Aktorka poprowadzi warsztaty dla nauczycieli: „Jak skutecznie komunikować się,
wykorzystując teatralne środki ekspresji” w ramach konferencji: Kultura języka w praktyce

szkolnej. Zapraszamy do Ośrodka.

Elżbieta�Węgrzyn jest absolwentką
Akademii Teatralnej im. 

Al. Zelwerowicza w Warszawie 
− Wydział Lalkarski w Białymstoku;

po studiach aktorka teatrów
w Zielonej Górze i Opolu, a od 1997 r. 

w Teatrze Animacji w Poznaniu.
Nagrodzona za rolę Chłopca

w spektaklu „Jeż” na Ogólnopolskim
Festiwalu Teatrów Lalek w Opolu

(2009 r.); wcześniej za rolę
Dzwoneczka i Młoteczka

w spektaklu „Pozytywka” na
Ogólnopolskim Festiwalu Teatrów
Lalek w Opolu (2007 r.); za rolę

Prosiaczka w „Kubusiu Puchatku”
na Międzynarodowym Festiwalu

Teatrów Lalek w Toruniu (2000 r.).
Za osiągnięcia artystyczne otrzymała

Nagrodę Dyrektorów Teatru
Animacji (2006 r.).

Teatr animacji wprowadza w świat baśni




